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„Gdy on był prezesem, ona defraudowała“
PRZEMÓWIENIA PROKURATORÓW W PROCESIE FLEISCHEROWEJ

K R A K Ó W . 2. 9. — Po w czorajszej 
przerwie wznowiono dziś rozpraw ę w 
procesie bandy łapow niczej Pary lew i 
ezowej i Fleischerow ej.

Dzisiejsza rozpraw a rozpoczęła się 
od odczytania dodatkow ych akt slcdz 
tw a uwzględnionych przez sąd na 
wniosek obrońców. Po tym  zabrali 
głos p rokuratorzy .

Jak o  pierw szy zabrał etos Prokura 
to r sądu okręgowego w K rakow ie dr. 
Garbaczyński.

Przemówienie swe rozpoczął proku 
rator napiętnowaniem postępowania 
Wandy P a r y l e wieżowej, żony wyso
kiego dygnitarza i n a g i s ł i a t u r y  sądr, 
we i, które? postepow’anie w strząsnę!» 
do głębi całym sądowni twem w Pol­
sce.

,.Czvż nie w yw ołuje oburzenia — 
woła p roku ra to r — że żona prezesa 
Sadu A pelacyjnego za m arne grosze 
podejm uje się skłaniania sędziów do 
stronniczości, w yrab ian ia  posad w płv 
we ma na decyzje urzędówd!

Dla w ykopyw ania swego procederu 
W anda Parylew iczow a utw orzyła 
związek przestępczy a członkowie te 
go związku zasiadają dziś na ław ie o 
wa- Tydor F leischer. F s te ra  F a e rb e n  
skarżonych. Rą nimi H inda Fleischero 
w a i Jó ze f Fochm ann.

Uczucie  buntu
W ysoki Sądzie! mówi! p rokura to r 

milionowe s tra ty  skarbu  państw a na 
skutek  działalności związków przem yt 
niezyeh niczem są w porów naniu z 
atm osferą zniechęcenia i świadomości 
krzyw dy m oralnej, jak ą  w7 łonie suołe 
czeństwTa budzili swym postępowa 
nśem oskarżeni.

Gdy robotnik czy rzemieślnik sły 
szy, że dła wygrania słusznej sprawy 
złożyć musi okup żonie wysokiego dy 
gnitarza — powstaje w jego duszy u 
czucie buntu, które prowadzić musi 
do bardzo dalekich konsekweneyj. — 
I dlatego działalność związku inter 
wencyjnego szczególnie jest niebezpie 
czna dla porządku publicznego!

N astępnie p ro k u ra to r seharak tery  
zował całą aferę korupcyjną,

Przem ów ienie prok. G arhaezyński o 
go trw ało  blisko dwie godziny.
— HW M W — — W — B B M

Na frontach hiszpańskich
toczą s ‘ę zawzięte  waiki

W A L E N C JA . 2- 9. K om unikat o- 
fic jalny  donosi, że na froncie a ragoń ­
skim wojska rządowe posuwają się w 
kierunku na Belchite. Pow stańcy a ta ­
kowali gwałtow nie pozycje kolo Me­
diana. W szystkie ataki przeciw nika 
na Zureai i Villa M ayor de Caleyo zo­
sta ły  odparte. Po długotrw ałym  ostrze 
Jiwaniu Santa B arbara, powstańcom 
udało się zająć szereg pozyeyj kolo 
tej miejscowości.

Na froncie San tander oddziały 
wojsk rządowych zmuszone były w y ­
cofać się na drugą stronę rzeki Dcvn-

Na froncie południow ym  na orłem 
ku G ranada powstańcy zajęli miejsco­
wość Cortigo, lecz wojska rządowe prze 
szły do kontrataku i w yparły  przeciw 
nikn z zajm owanych przez niego po- 
zyey.j.

N a odcinku Pozobłanco wojska rzą 
dowe zajęły miejscowości Guenca i 
S ierra  N aval Carazo.

Po dłuższej przerw ie zabrał glos 
drug i oskarżyciel publiczny, prok. Że 
leński z W arszawy.

W  czym ta  sp raw a jes t n iezw yklął 
— zapy tu je  prok. Żeleński. T u ta j mi 
tę salę tra f ił znanv felietonista  i napi 
sal potem: ,.Uciekłem z sali pełen o 
brzydzenia” (Mowa tu  o felietonie Z. 
Nowakowskiego p. t. ,.Izydor nic nie 
wiedział’*’, którego fragm enty  zamie- 
ściliśmy przed kilku dniam i). NT: bę

dę się mylił, mówił p roku ia to r. jeśli 
powiem że to obrzydzenie udzieliło się 
nam wszystkim. Ale m y. n iestety , mu 
simy się w tych brudach babrać.

Paryiewitzowa niszczyła M i n u t y
N a s tęp n ie  prok. Żeleński przecho­

dzi do czynów Parylewiczow cj i o p i­
suje jej przestępstwa. Początkowo do-

konyw aląich  w stowarzyszeniach spo 
Iccznych, w których pracowała. Nie 
było dla niej — mówił p rokura to r — 
mc świętego. Równolegle, jak  życie 
Farylewiczowej staczało się w dół, je j 
mąż Parylew icz awansował, szedł w 
górę.

Parylew icz, — mówił p ro k u ra to r— 
byl to mało życiowy, suchy hi urok ra hi 
Nie trudno przypuścić, że jego uwagi 
uchodziło wiele rzeczy. Gdy on by i.p ie  
zesem, ona defraudow ala. Gdy .w y m y ­
to aferę, Parylew iczow a przed aresz­
towań iem zniszczyła wiele dokum en­
tów.

Teraz zachodzi pytanie, mówił' pro 
kurator, czy Parylew icz wiedział. co, 
czyni jego żona. Sami obrońcy p rzy ­
znali, że Parylew icz nie mógł wiedzieć 

-Zachowywał się istotnie w tej spraw ie 
uczciwie. Gdy przybyli do niego urzęd 
nicy, celem przeprowadzenia rew izji. 
Kurylewicz powiedział: .,J a  tu  na pa­
nów od dawna czekam, nic nie ukry- 
wam“. Dalej oświadczył, że jego z, na  
paliła „eoś“ od kilku dni. .„lest pewien 
dokument, — powiedział dalej — u jed  
tięgo z adwokatów - warszawskich. kom 
piom ifujący moją żonę. Poszukajcie 
go“. Dokument ten rzeczywiście - zna­
leziono.

Nie wystawiam  P ary  lewiczo tir przez 
to dobrego świadectwa, mówił dalej 
prok. Żeleński, bo te 'fa k ty  mówią sa-. 
me za siebie. Nie będzie to uaduży- 
cie.m władzy, jeśli powiem, że w -Mcdz 
lwie znaleziono dowody, na podstaw ie 
których n i e  można uznać, że P a r y T -  
wicz dorósł do wysokości zadania. — 
Pracowitość i uczciwość to za małe. 
K w a l i f ik a c je  naVet dla sekretarza sądu;

Z kolei p rokura to r omówi? działał-' 
nr-ść poszczególnych oskarżonych.

W ostatnich słowach, p rokura to r 
zwracając się do sądu, powiedział-

, Aczkolwiek wielką jest wina oskar, 
żonej Fleischerow ej, to jednak o wicie! 
okropniejszą jest w ina Parylewiczo-! 
wej“.

Prezm ówienie prokurato ra  Żeleń­
skiego trw ało praw ie cztery godziny i! 
wywołało wielkie wrażenie na zebra-j 
nycli. z tecro względu, że tale ostro  zn-j 
atakował Porylewiezową i że sięgnął, 
do je i zeznań. Ju tro  zaczynają cię pr?«  
mówienia obrońców.

Krwawe walki w Szanghaju
Wojska japońskie przygotowują się do natarcia

SZ A N G H A J. 2. 9. Dzis z ran a  za­
równo wojska chińskie, jak  i japońskie 
rozpoczęły gwałtow ny ogień a rty łe ry j 
ski. Japońskie okręty wojenne skiero­
wały swoje arm aty  na chińską dziel­
nicę m iasta. Noc minęło stosunkowo 
spokojnie- J a k  przypuszczają w kolach 
chińskich, Japończycy przygotow ują 
na froncie szanghajskim  generalną o- 
fenzywę.

Chińczycy gw ałtow nie atakow ali po 
zycje japońskie pod Lotien, spotkali 
się jednakże z Zaciekłym oporem Japoń  
czyków.

W kołach japońskich przyznają, iż 
wiadomość o zajęciu Pao - Szanu była

przedwczesna. Japończycy są dopiero 
na przedmieściu miasta.

Przedstawiciel m arynarki japoń­
skiej oświadczył, iż wojska japońskie 
dzisiaj rozpoczną natarcie przeciwko 
p o zy c jo m  chińskim w Faoszan, gdzie 
zostały okrążone poważne siły chińskie 

Ambasador chiński IIsu - S /i - Siug 
odwiedził m inistra  spraw  zagramez- 
nnych H irotę. oświadczając ran, iż 

-••pakt nieagresji chińsko - sowiecki nie 
zaw iera żadnych tajnych k lauzul A m ­
basador chiński dodał, iż Chiny7 goto­
we są do zawarcia analogicznego u- 
kładu z Japonią .

®338i5j

0 miliardowy spadek po Zacharowie
zabiega mieszkanka Warszawy

W A R SZA W A , 2. 9. Po W arszawie 
chodzą fantastyczne wieści o mi hardo 
wym spadku po Zacharowie- Do spad­
ku rości sobie p retensje  m ieszkanka 
W arszaw y p- A ntonina Klimowa, kto 
ra ma wszelkie podstaw y, by uważam 
się za jego krewną. ,

P rzez jednego z adwokatów’ _ s t o : e r Z  

nych p. K lim ow a wszczęła akcję, a-W 
udowodnić, że ma praw o do spadku 
po miliarderze-

P. A ntonina Klimowa. obecnie zo­
na urzędnika, jest córką Ja n a  Zacna 
rowa. obecnie już nieżyjącego.

Ja k  wynika z dokumentów, Jan  Za 
eharow urodził się w 1862 r. we w-~]

Durowo. gni. nnasowskiej, puw. •>- 
strowskiego, guberni pskowskiej.

Z listów7 Pozostałych po Ja n ie  Za­
charow ie, ojcu p. K lim ow ej wyn ika, 
że był on rodzonym  bratem  Bazylego 
Zacharow a. który zatem był stry jem  
p. A ntoniny K limowej.

M ajątek  po Bazylim  Zacharow ie 
p rzedstaw ia w artość kilku m iliardów  
złotych. W ew entualnym  wyegzekwo 
w aniu  spadku zainteresow any .jest 
rów nież skarb  państw a, bowiem z ty 
tu lu  Podatku spadkowego p rzypad ła­
by7 mu niemal trzecia cześć olbrzym ie 
go dziedzictwa.

S to rp e d o w a n ie  b ry ty jsk ie g o  p a ro w c a
przez n ezrsaną ł ó d ź  p o d w o d n ą  na Morzu Ś ró d z iem n y m

LO NDY N, 2.9. Dziś nadeszła w ia­
domość o nowym  storpedow ania b ry ­
ty jsk iego  parow ca na Morzu środzie 
mnym. O fiarą  tajem niczej łodzi P ()d  
wodnej padł parow iec - cysterna ..M o 
odeford’*,
ktćry został storpedow .my między
grupą wysp Columbretas a wybrze
żem hiszpańskim w odległości 18 km, 
od brzegu hiszpańskiego.

M aszynista parow ca został zabity, 
zaś 6 ludzi załogi odniosło ciężkie rany 
R annych Przewieziono na ląd w Boni 
carlo.
S ta tek  ..Woolford*’ wiózł ładunek na 
fty  z K onstancy do Ęarcelony i W a­
lencji.

Reuter dowiaduje się, że storpedo­
wany dziś u wybrzeży hiszpańskich 
przez nieznaną łódź podwodną bryty j 
ski sta tek-cysterna ,, .Woodford” zo

stał tak silnie uszkodzony, że wkrótce 
potem zatonął. Załoga zdołała się wy 
ratować w ludziach ratunkowych.

Nowy ten wyczyn piratów , którzy, 
jak  dotychczas, g rasu ją  bezkarnie po 
M orzu Śródziemnym, para liżu jąc  że 
glugę handlow ą i zagrażając hezpu; 
czeństw u okrętów  wojennych, wvwo 
lał w Anglii ogólno oburzenie.

Opinia publiczna domaga sit7 od 
rządu, bv podjął wreszcie energiczny 
krok. któryby doprowadził do zdema 
skowania piratów.

Z w racają  uwagę na  podejrzane 
m anew ry p rasy  niemieckiej, k tó ra  u- 
staw icznie pow tarza oklepany f r a ­
zes o ,,wyczynach p ira tów  bolszewi 
ckieh” na Morzu Śródziem nym  An 
gielskie sfery  polityczne oceniają ten 
m anew r niemiecki jako krok. oblicze 
ny chyba wyłącznie na użytek  wewnę

trzny . gdyż trudno  inaczej wy tłu ma 
c-zyć sobie naiwność tw ierdzeń, jakoby 
..bolszewicy” zatap iali sowieckie s tą t 
ki i okręty  innych narodowości, p rze 
wożące ładunek przeznaczony do por, 
tów ..czerwonej H iszpanii”.

IV związku z zatopieniem parowca 
brytyjskiego w Foreign Office odb jh i 
się narada m inistrów , po której wyda 
ny został kom unikat, który stw ierdza, 
że m inistrowie zajmowali się ogólną 
sytuacją m iędzynarodową przy specjał 
nym uwzględnieniu konfliktu chińsko- 
japońskiego i spraw y bezpieczeństwu 
żeglugi na Morzu Śródziemnym.

M inistrowie powzięli uchwałę, na 
mocy której zwiększoa zostanie liczba 
kontrtorpedowcńw w zachodniej czę­
ści Morza Śródziemnego. Poza tym  
postanowiono zwołać w przyszłym ty  
godniu posiedzenie rady ministrów-,
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Na szpaltach pism
TR RZEBA SIĘ  WCZUĆ W  N A ­

STRO JE
Z ajścia  w M ałopolsce dopiero te ­

raz  wchodzą pod analizę p rasy . Po 
p ro stu  dla tego. że powrotowi gen. 
Składkow skiego zawdzięczać należy 
opublikow anie wreszcie kom unikatu
0 tym, co tam  zaszło. Po p ro stu  dla 
tego. że dopiero teraz  pozwolono p ra ­
sie otworzyć usta. R eakcję p rasy  p o ­
dzielić można na dw a odłam y:

1) tych. k tórzy sto ją  tylko na  p u n ­
kcie Porządkowym a więc tych. którzy 
widzą zakłócony ład  publiczny i żą­
dają ostrych w ystąp ień  w ładz oraz

2) na tych, k tórzy są skłonni do­
patryw ać się w zajściach w M ało­
polsce głębszych przyczyn.

P ierw si doszukują się działań ko 
m unistów  w m asie chłopskiej i nie 
w ątp liw ie m ają  rację. T u ta j, jako 
fak t bardzo znam ienny, w ypada nam  
przytoczyć za ..G azetą P o lską” ode­
zwę K om unisty  oznej P a r ti i  Polsk iej, 
pop iera jącą  akcję chłopów stra jk iem  
powszechnym. Odezwa ta  brzm i:

, .Niech żam rą  m ias ta  w raz ze wsią! 
Niech żyje s tra jk  powszechny!

W szyscy do s tra jk u  powszechnego w 
d n ia  2.3 i 24 sierpnia!

M ilionów n ie  zam kną do Bebęzy. Mi 
1'onów nie zaaresztu ją!

Do Czynu! Do 6o.ju! Z wam i stanie 
ca ły  Obóz dem okratyczny"!

..W arszawski Dziennik N arodow y" 
s tw ierdza zaś co następu je:

..Chłop polski m a gębokie poczucie po 
irzeby posiadania  w pływ u na bieg żvc 'a  
politycznego w  k ra ju , a  zwłaszcza głębo 
kie. poczucie tego. że dorósł całkow icie 
do; zarządzania sw ym i spraw am i w gmi 
nie i w powiecie. ż,e pozbaw ienie go „wo 
l i’ w jednym  i w drugim  zakresio czuje 
n ie ' tylko, jako  dotkliw ą krzywdę, Igcz 
takżę jako  przeszkodą w służbie dla ca 
łej po lsk iej Ojczyzny.

K rytyczny  stosunek do takich czy >n 
ńyeh politycznych posunięć S tronn ic tw a 
Ludowego, stw ierdzenie fa ta lnych  na 
s 'cp stw  tych  posunięć, n ie  może prźed:
> zyma tych, co z troską m yślą o przy- 
■ dości P olsk i i k tórzy wierzą, żo ta  przy 
4 d jsć • może być ;o p arta  tyłki) na  masio
1 ;dowej, przede wszystkim  na m asie 
chłopskiej, zasłan iać praw dy i rzeczywi 
slóśel**. 2

R ząd m usi robić swoje, m usi s ta r rć  
się sto jącym i mu do dyspozycji środ ­
kami Przywrócić ład i spokój w  k ra ju , 
pow ibien w tej, sw ej p racy  nie napo­
tykać na opory społeczeństw a, ale za ­
rządzenia adm in istracy jne  zagadn ie­
nia' n ie  w yczerpują.

K to winien? Odpowiemy, że w inne 
.̂4, w szystkie błędy, jak ie  w ostatn ich  

latach  popełniała nasza polityka we- 
w ńątrżna. Spotykaliśm y w niej ro z ­
bieżność stów i czynów, b rak  wyes**- 
ci a nastro jów  i zbyt wiele urzędow e­
go optym izm u. N ie ty lko  z re s z tą  wieś 
musi zwrocie uwagę władz, ale i m ia­
sto. Czytam y na przyk ład  w nowym 
num erze o rganu  Zw. U rzędników  K o ­
lejowych ..Ł ączniku" następu jące  u 
wagi o walce św iata  urzędniczego o 
popraw ę bytu:

Czerpiąc natchnien ie  do dalszych zabić 
góV o p rzy u an ie  nam  słuszności z impo 
ratyw ów  M arszałka Śm igłego Rydza 
pragniem y^ po pierw sze — przyw rócenia 
słowom isto tnego znaczenia.

M usim y bowiem miec nareszcie całko 
w uą Pewność, że wszelkiego rodzaju  o 
biednie,e. oświadczenia i zapew nienia 
czynników au to ry ta ty w n y ch  stanow ią 
siu  procentow ą praw dę a nic k u rty n ę  za 
słan ia jącą  te m yśli i zam iary , o ujaw nię 
ni u k tórych w cale sic n ie  m yśli.

Dalsze bowiem lekcew ażenie w artoś 
o  słowa i nieponoszenie za nie żadnej 
odpowiedzialności, może spowodować 
całkow ite zak łam anie  się w k tórym  la 
tw o zatracić poczucie rzeczywistości, nie 
mówiąc już o zan iku  w iary  u tych. któ 

m y  w ypow iadanych słów słuchają.
Zanik w iary  pow oduje odruch}' 

rozpaczy!
Uczciwość publicystyczna nie po ­

zwala nam więc w ypow iadać innegc 
zdania niż to że: W arszaw a m usi bacz 
niei wczuć się w nastro ję .

Trzynasta brygada w Hiszpanii

Bunt w polskich oddziałach
z powodu niewypłacama żołdu

P ra sa  kom unistyczna w szystkich 
ki-ajów  szeroko rek lam uje w alczącą 
w H iszpanii tzw. ,,T rzynastą  B ry g a ­
dę". w k tó re j skład wehidzi: .,Kom  
p an ia  polska im. M ickiewicza” w al­
cząca obok brygady polskiej im. gen. 
Ja ro sław a  D ąbrow skiego’ .

D la żołnierzy tych fom acyj. dla 
dalszego w erbow ania na  fro n t koniu 
nistów  polskich w ydaw any je s t p ro ­
pagandow y tygodnik  — ,.D ąbrow ­
szczak” — oraz gazetka  okopowa >.&oł 
nierz W olności". O statn io  kolportow a 
na je s t b roszura p t.

Tragiczne żniwo tajfunu w Azji
Śmierć 100 osób — Uszkodzenie 20 statków — 

Pożary i cholera w Hong-Kong
LO NDY N, 2. 9. — N ad H o n g -

K ongiem  przeszedł wczoraj w godzi­
nach rannych  niezw ykłej siły  la jfu n . 
k tó ry  w yrządził w mieście olbrzym ie 
szkody.

N ajbardzie j ucierp iała  dzielnica 
chińska W est P o in t. C iasne je j  ulicz 
ki zostały całkowicie zablokowane gru 
zami zburzonych domów.

Przeszło 100 osób utraciło życie w 
mieście, ginąc pod gruzami zawalo­
nych domów. Liczba ta jest oparta .je 
dynie na pierwszych danych zebra 
nych Przez władze.

Grozę położenia zwiększył pożar, 
który powstał w- dzielnicy chińskiej, 
niszcząc kilkaset domów.

U rep rezen tacy jnej dzielnicy usz­
kodzonych zostało wiele domów, w 
n iek tórych  pozryw ane zostały dachy, 
wszędzie w idać pełno odłam ków szkła 
i tynku.

Dramatyczne chwile Przeżyli mary 
narze na licznych okrętach które

schroniły się do portu. W skutek wyso 
kiej fa li wiele statków zerwało się /. 

kotwic. Duże kolosy miotane wichrem  
i wielką falą miażdżyły mniejsze stat 
ki. Na wodach Hong - Kongu zatonę 
ło wiele barek rybackich. Przeszło 20 
statków i parowców doznało poważ 
niejszych uszkodzeń. Na skalach o- 
siadł transportowiec japoński ,,Asamu 
Maru" oraz parowiec włoski . Conte 
Yerde”. liczący przeszło 18 tys. ton.

H ong - K ong jes t całkowicie odcię 
ty  od św iata. Pod pierw szym  u d e r z e ­
niem ta jfu n u  runęły m aszty dwu ra 
d iostacyj. P rzez jak iś  czas funkcjono­
wał kabel podm orski, po pew nym  cza 
sie został on .jednak uszkodzony.

Katastrofa, która dotknęła Hong 
Kong jest tym straszniesza- iż w 
mieście panuje już od dłuższego czasu 
cholera. W ciągu ubiegłego tygodnia 
zanotowano 394 wypadki tej choroby. 
Z tej liczby 219 zakończyło się śm ier 
eią. — .

napad na i^iura podróży
w śródmieściu Warszawy

C z y jesteś członkiem 
L O. P. P.

W śródm ieściu W arszaw y doko 
nano zuchwałego n a jśc ia  na b iuro po 
dróży„..Union Lloyd" u zbiegu ul M ar 
Szatkowskiej i Chm ielnej.

W  kilka m inu t po T9-lej przed 
sklepem  rozległy się k rzyki: policja,
napad, bandyci!!". Chwalę później w 
kierunku  dw orca zaczęło uciekać kil 
ku mężczyzn, za k tó rym i puścili się 
w' pościg Przechodnie. N a rogu vd. W i 
dok ujęto  jednego z napastników , przy 
ul. W spólnej zaś drugiego.

W edług pobieżnych dochodzeń na  
pad do sklepu w spom nianej firm y we 
szło 7 mężczyzn uzbrojonych w rewol 
w ery, siekiery  i gumowe pałki stero- 
ryzow awszy dwie urzędniczki G ru sz - 
kiewiczćwnę i W arszaw ską, osobnicy 
ci w darli się za ladę i zaczęli demolo 
wać urządzenie biurowe.

Po chwili urzędniczkom  udało się 
wym knąć na uliee i zaalarm ow ać prze 
ehodniów i policję.

Na wszczęty krzyk wybiegł właści

ciel sąsiedniego sklepu, gdzie mieści 
się ko lek tura loterii państw ow ej i zsu 
nął żelazną k ra tę  Przed sklepem  
,,Union Lloyd", chcąc w ten sposób u 
niemożliwie ucrebżkę napastnikom , ci 
jednak  zdołali k ra tę  odepchnąć i 
uciec.

Jeden  z napastników , którego u 
ję to  przy  ul. W idok biegł z siekierą w 
reku.

Doścignął go jednak  właściciel ko 
lek tu ry .

D rugiego n apastn ika  u ją ł pewien 
żołnierz^ Podczas ucieczki jeden z na 
pastników  rzucił jak ieś zaw iniątko na 
jezdnię, krzycząc, że to bomba. Ja k  
sie jednak  okazało, w zaw iniątku by! 
kamień.

Znam ienne, że napastn icy  poza zni 
szczeniem urządzenia biura- nic nie 
zabrali, ani nikogo nie zranili. Rów 
nież nie robili użytku  z broni w czasie 
ucieczki.

Z  K R A J U
500 robotników blokuje

FA B R Y K Ę  W ŁODZI.
W  zakładach A lla rda  Roussou i sj,. 

w ybuchł s tr a jk  okupacyjny  500 ro b o tn i­
ków. za trudnionych  w przędzalni i tk a l­
ni. Robotnicy dom agają się 10 proccnlo 
wej podwyżki płac.

Zamordował adwokata
I P O P E Ł N IŁ  SAM OBÓJSTW O.

W  Drohobyczu popełnił sam obójstw o 
Ozjasz D iarnajid pilzez podcięcie sobie 
brzytw ą szyi i żył na rękach. Okazało 
się- że jest on w łaśnie tym . k tó ry  usiło 
wał odebrać życie adw okatow i dr. Izy ­
dorowi G arlenbergow i.

Sam obójstw o popełnił jakoby z powo 
du gruźlicy, n ie  chcąc za raz :ć rodziny. 
W swoim czasie D iam and  pracow ał ja ­
ko czeladnik kraw iecki u krew nego dr. 
G artenberga. K iedy w ydalono go z po­
sady sku tk iem  zaniedbyw ania w pracy 
— O zjasz D iam and pow ziął przekonanie

iż s ta ło  się to  z  nam owy adw okata  G ar­
tenberga.

S tąd  zrodził s 'q plan zbrodniczego 
kroku.

Woleli śmierć
NIŻ ROZŁĄKĘ.

W  Dębach K rzyw osądzkieh na K u ja ­
wach rozegrała  się w tych dniach k rw a­
wa trag ed ia  zakochauej pary , k tó ra  wo­

ła ła  śm ierć niż rozłąkę.
Oto m ieszkańcy tej wioski syn zamoż 

nego gospodarza B iegański w raz ze sv ą- 
narzeczoną M antyków ną w skutek zakazu 
rodziców pob ran ia  s :ę postanow ili roz­
łączyć się z tym  św iatem . W tym  cem  
ud a li się za wioskę, gdzie B iegań-k i 
s trze lił do swej narzeczonej, następnie  
za i popełnił sam obójstw o, s trze la jąc  so­
bie w skroń.

B iegański padł trupem  na miejscu^ nie 
szczęśliwą zaś dziewczynę, dającą s’łabe 
oznaki życia, przewieziono do szpitala w 
Aleksandrowie Kujawskim.

,.Sześć miesięcy bojów Kompanii 
im. Mickiewicza’*.

.,B rygada” je s t zaledwie nie w iel­
ka  jednostka, używ ana do a takow an ia  
trzeciorzędnych stacy j kolejowych na 
bocznych liniach, obrony mostów itd. 
Cała b ry g ad a  nie wynosi więcej po 
nad 600—700 ludzi. J e s t  wuęc w łaści­
wie batalionem .

T ak samo ..K om pania  im. Mickie 
wicza” bardziej w ygląda na  p lu ton  
niż kompanię.

W  obu form acjach służą oprócz 
Polaków, Żydzi. H iszpanie. Ukraińcy- 
B iałorusini itp.

Element polski składa sie w naj­
większej części z górników, 

rekrutow anych przez specjalne b iu ra  
pod Paryżem  i w L otaryng ii, w Lio 
nie i St. E tienne. J e s t  też wielu ł>ez- 
robotnych inteligentów .

W  ochotniczych szeregach czerw o­
nych p anu je  ferm ent na tle żołdu; 
ajenci w erbunkow i obiecywali zacią­

gającym  się po 1.500 franków  fr. jed ­
norazowo i 50 fr. dziennie, a tym cza­
sem w arunki okazały się o wiele niż 
sze.

Na tym tle dochodzi do zajść tin
mionych zresztą bardzo surowo.
O statnio rozstrzelano dowódcę kom­

panii S tasiakow skiego. podejrzanego 
o szpiegostw o na tej podstaw ie, że 
nosił szkaplerz na szyi.

Bardzo wiele kłopotu m ają  p rzy ­
wódcy z tępieniem  rosnącego w sze­
regach an tysem ityzm u.

Z ilu strac ji pism  żołnierskich w i­
dać, że żołnierze cudzoziemcy posia­
da i a broń sowiecką.

Charakterystyczna jest instruk­
cja. jak wyrabiać kule dum-dum. 

które jak wiadomo, są najstraszliw­
sza bronią, pękają  bowiem w ciele 
ludzkim, w yszarpujac kaw ały ciała.

Losowanie dolarów ki
1.000 doi. n r . 163490 311301 519325 

749989 1426431.
500 doi. n r. 221967 49899S 613493 

670796 670913' 791834 909443 978514
1110617 1351867.

100 doi. n r . :  10226 36184 5333‘>
64016 81786 114693 118133 141665
1S3918 197759 235920 24254S 280234
303336 303355 307899 319751 3208LO
331381 338194 356505 381856 412951
41879S 426850 429798 450232 466029
487797 525821 550326 568412 584185
611298 624035 630201 650942 700873
711271 724836 732821 739456 750503
762203 764630 768481 802013 815460
875632 972965 997704 1010391 1012788 
102,9550 1101942 1140845 1155627
1237457 1254627 1267091 1269963
1303051 1309412 1322031 1343550
1344170 1352986 1356550 1364322
1382104 1383995 1471674 1485954
1982261,

Napad bandytów
W BIAŁY DZIEŃ. W ŚRÓDMIEŚCIU 

KRAKOWA.
W czoraj wieczorem okolice dw orca ko 

lc.iowego w K rakow ie były w :downią 
dram atycznego pościgu policji za bandytą 
mi.

Do pracow ni paraso ln ika  87 letniego 
J a n a  Kozłowskiego pod pretekslein u ap ra  
wy Paraso la  przyszło dwucb osobników 
którzy rzucili się na Kozłowskiego .ohez 
w ładniając go_ oby dokonać rabunku.

K rzyk  napadniętego sprow adził sesja  
dów ,na których widok bandyci rzucili 

się do ucieczki. Podczas pościgu bandyci 
zasypali policjantów  strzałam i. Przecho 
itzącego ulicą k elnera  M arcina G ondka 
jeden  z bandytów  w ystrzałem  z rewol we 
ru  pow alił na  m iejscu. Policjanci dwu 
k ro tn ie  postrze lili jednego z bandytów . 

U ciekł on przed kilku tygodniam i z w ię­
zienia rzeszowskiego wraz z 14 więznia- 
k tó rym  okazał s :ę S tan isław  Żelazny, 
mi.

R annego bandytę przewieziono do 
szp itala.



Oświadczenie isaisas Paderewskiego
o podstawowych sprawach Rzeczypospolitej

Duże wrażenie w kołach polityce 
nych wy wolało oświadczenie łgnace 
go Paderewskiego, zamieszczone w 
ostatnim numerze ,,Zwrotu’4. wycho­
dzącego w Katowicach, a powtórzone 
przez .,Polonię’4. Na wstępie czytamy 
w oświadczeniu co następuje:

Poruszony do głębi wiadomościami, 
dochodzącymi mnie z kraju, zaniepoko­
jony stanem dzisiejszym spraw public* 
nycli. świadom odpowiedzialności każde 
go Polaka za los wyzwolonej Ojczyzny, 
daję tu wyraz zdawua rozważanym po 
gtądom na dzień dzisiejszy i na jutro 
Ki s:zypospolitej,

Przed groza nowej wojny powszechnej 
ostrzegają ludzkość najwyższe moralne i 
intelektualne autorytety świata. Na po- 
wagę położnia Polski wskazywały nleje 
dnokrotnie osobistości .ponoszące odpo 
wiedziało ość za stan i za bezpieczeństwo 
państwa.

A dalej:
Oba wielkie mocarstwa sąsiedzkie są 

dzisiaj państwami totalnymi; w obu pari 
siwo samo. ogarnięte przez potężne mo­
nopartie i kierowane ich wolą uiezcwi 
neskrępow aną, zawładnęło bezwzględnie 
wszelkimi dziedzinami życia społeczne-  ̂
go. Zrealizowano tam pia pozór przynaj 
mniej, najdalej idącą konsolidację we 
wnętrzną przez tryumfujący fanalyzm  

narodowy po jednej stronie_ przez 
fnjący fanatyzm klasowy po drugiej. Z 
naciskiem musimy stwierdzić, że właśnie 
fanatyzm, przenikający wielomilionowe 
masy, był w obu wypadkach koniecznym  
warunkiem realizacji ustroju totalnego, 
go.

W Polsce niema ruchu masowego, kto 
ryby zmierzał do totalizmu i niema obo­

zu. któryby niiał warunki, by bez rozpę­
tania wojny domowej zrealizować rządy 
monopartyjne.

W dalszym ciągu I. Paderewski, 
przeciwstawiając się totalizmowi w 
Polsce, jako przeciwnemu naszej psy­
chice. proponuje konsolidację w e­
wnętrzna narodu polskiego pod nastę­
pującymi warunkami:

Warunkiem nieodzownym i niezwłocz­
nym uspokojenia wewnętrznego jest na 
tyehmiastowe usunięcie fatalnych po/o

stałości po wewnętrznych rozgrywkach 
minionego okresu przez amngstję dla 
skazanych w sprawie brzeskiej i przez 
zniesienie obozu odosobnienia, w Berezie 
Kartuskiej, przez zaniechanie represji 
przeciw uczestnikom politycznego ruchu 
ludowego ostatnich tygodni.

Nie o powrocie do sejmokracji myślę, 
gdy za jeden z koniecznych warunków 
zjednoczenia narodowego uznaję przy 
wrócenie Polsce rzeczywistej reprezenta 
cji narodowej.

Na froncie politycznym
ARESZ1 0  W ANIA LUDOWCÓW 

W WARSZAWIE.
Po przeprow adzeniu revcizyj w dn. 

50 i 31 ub. m.. policja aresztow ała w W ar 
szaw-ie apl. Seigalskiego, sekr. zarządu 
woje w. S tron. Ludowego ua -voj. w ar 

szawskie oraz J .  Gójskiego, kier, o rg an i­
zacji n a  woj. lubelskie. Poprzednio z0 
s ta ł aresztow any sek re ta rz  pow iatu 
w arszaw skiego K. M ajeranowskv.

ZIELONY SZTANDAR.
W ychodzący w W arszaw ie o rg an  na 

czelny S tronnictw a Ludowego ..Zielony 
Sztandar", nie ukazał się w tym  tygod 
ni u.

W POW. BORSZCZOWSKIM RZUCO 
NO BOM BE.

W pow. borszczowskim w Ju riem po  
In w7 późnych godz naeh nocnych rzuco 
no bombę do m ieszkania W. NowaCzka 
k tóry  został lekko ranny , gdyż boiuT a 
b j ła  źle skonstruow ana. Równocześnie

usiłowano podpalić jego zabudow ania. 
Jeden ze sprawców został aresztow any 
i osadzony7 w w ięzieniu w Czortkowie.

W POW TARNOWSKIM.
Po stra jk u  chłopskim  w pow. taruow  

skim, aresztow ano prócz dr. C hm ielą i 
w icepjrezesa W itka oraz z 5 wsi ‘24 
członków S tronnictw a Ludowego.

AKCJA NPR. W TERENIE,
W  związku ze zwołaniem  ogólnokrajo 

wego kongresu NPR. do W arszaw y ,od 
byw ają się obecn e konferencje okręgo­
we na k lory eh w ybierani są delegaci na 
kongres.

REWIZJE U LUDOWCÓW W 
WIELKOPOLSCó.

Polic ja  państw ow a z posterunków  
C hojna i Ju tro s in a  przeprow adziła r e wi 
zję. poszukując ulotek stra jku jąow yeh, 
w m ieszkaniach sek re tarza  powiatowego 
Stron. Ludowego M ądrego, sekretarza

Z NOTATNIKA

Kolej i kolejka wódek
Przed Sądem Okręgowym w Gdyni 

rozegrał się epilog katastrofy pociąga 
Pana Prezydenta R. P.. która wyda­
rzyła się ic dniu przybycia Pana Pic  
zydenta na letnie wywczasy na wy­
brzeże.

Ofiarą zderzenia padł szofer drezy­
ny, pilotujący pociąg i cudem tylko 
uniknięto nieobliczalnej w skutkaób ha 
tastrofy.

Wczoraj szczegóły jej rozpatrywał 
sąd-

Z sali sądowej wieje nastrojem ci­
chej sielanki, która poprzedziła kata­
strofę. Zamiast kolei pilnowano kole­
jek- Kolejarze popijali, nie czytali ic- 
oo, co podawał telegraf. Kłócili się, 
zapominali o czynnościach służbowych 
poprawiali stare raporty już po kata­
strofie.

Jeżeli zważyć, ze tego rodzaju u n ę  
dowanie poprzedziło podróż Głowy 
Państwa, to można sobie wyobrazić 
ile uwagi, przywiązywali pt panowie 
do podróży szarego bywaiela.

(dlBOLU GŁOWY

pbjyPRZEZIEBIENIDI 
g r y p ie ; katarze!

zarządu okręgowego W ielkopolskiego 
Związku Młodz. W iejsk iej A łora i W. 
Kreczm cra. Uloiek nie znaleziono.

U sek re tarza  zarządu powiatowego 
S tronn ictw a Ludowego W ęgrzyna w 
pow7. żnińskim  przeprow adzono rewizję.

Budujemy luksusowe gmachy szkolne

Dzieci nie znają Polski nawet z mapy
U w a g i  w  d n iu  r o z p o c z ę c i a  s i ę  r o k u  s z k o l n e g o

Bogdan Suchodolski (nawiasem 
mówiąc związany z Zagłębiem, oj­
ciec jego bowiem jest znanym  le­
karzem  w7 Sosnowcu) — jest au to ­
rem  szeregu dzieł, k tóre zyskał,7 
mu w pełni zasłużoną sławę, 

jednego z najwybitniejszych w 
Polsce znawców spraw ideolo- 
giczno-kulturalnych i oświato­

wych.
Żadna jednak z dotychczasowych 

prac tego au tora  nie posiadała 
charak teru  czegoś tak paląeo ak tu ­
alnego, jak  ostatnia pt. „P o lityka  
ku ltu ralno  - oświatowa w Polsce 
współczesnej14.

Czerwoną nicią biegnie przpz 
strony tej książki wołanie o upo 
wszeehuienie ku ltu ry . Dotychczas 
święciła u nas trium fy  jednostron­
na troska o ku ltu ra ln ą  w ytw ór­
czość elity- Zrozumiałe, że taka po 
lityka  grozi popieraniem  tego, co 

w niesprawiedliwych warun­
kach społecznych doszło przy­

padkowo do głosu, 
ale nie jest wcale szczytową i repro 
zentatyw ną w artością ducha p o l­
skiego. Tym  bardziej zaś należy 
sie podobnej polityce przeciw sta­
wiać im większa daje się zaobser­
wować tendencja do stabilizacji 
socjalnej elity.

Jak ą  może mieć trw ałość — 
woła Suchodolski ----- i jak i stopień 
rodzinności posiadać ku ltu ra , w 
której nie uczestniczą masy ludo 
we? J a k  m am y znaleźć swój włas- 
ny wyraz, np. wT architekturze, eko

ro wśród studiujących w roku 
1934/35 było tylko dziesięciu stu 
dentów ze wsi? (...na teologii było
ich 407!).

Jak ma nasycić się rodzimością 
sztuka polska, skoro weszło do 
jej uczelni tylko 22 chłopców 

z ludu?
Podobnie i w innych dziedzinach. 
T racim y możliwości, m arnujem y 
siły. Z tych wszystkich względów, 
zarówno dla podniesienia kultury  
środowiska, jak  i

dla odkrycia nowych źródeł sił 
dla eałej kultury, najważniej­
szym zadaniem polskiej poli* 
tyki społecznej musi być prze­
zwyciężanie tej zaskorupiają­
cej się stanów7 ości, a najważ­
niejszym zadaniem polityki 
kulturalnej — troska o rozpo­

wszechnienie kultury.
Zamiast finansować prestiżowe 

przedsięwzięcia naukowe, lepiej 
wspomóc dobrze działający uniwer 
sy tet wiejski. Zam iast finansować 
modne w ydaw nictw a kulturalnego 
snobizmu, lepiej dopomóc „sza­
rym 44, aie w artościowym  wysiłkom 
w terenie, podnoszącym np. czy­
telnictwo na wsi.

Zamiast popierać kilka teatrów 
w stolicy, lepiej dopomóc ludowym 
zespołom teatralnym. Zamiast bu­
dować luksusowe gmachy (nawet 
biblioteczne i muzealne), lepiej za­
troszczyć się o udostępnienie zbio­
rów szerokim warstwom ludności 
— ale  tylko miejskiej.

W ielokrotnie w spokojnych, j 
rzeczowych słowach książki Sucho­
dolskiego wyczuć można najgłębsze 
wzruszenie, najszlachetniejszą tro  
skę patriotyczną-

Gdy setki szkół powszechnych 
umieszcza się w norach

— pisze on —  nie pow inny nielicz­
ne, w ybrane szkoły powszechne 
lub średnie zajmować pałaców, w 
których  istn ieją  sale teatra lne, ob­
serw atoria  astronom iczne, dzisiątki 
gabinetów  i pracow ni, w arsztaty  i 
pływ alnie. Jeśli n iektóre szkoły 
m ają rad ia , epidiaskopy i gram o 
fony, a olbrzymia większo-ć po 
została nie może pokazać dzieciom 
narvet kilka obrazków ziemi ojczy­
stej i zagrać najbardziej swojskich 
m elodii, jeśli uczniowie pewnych 
szkół w7 mieście uczą się we wzo 
rowo urządzonej pracowni geogra­
ficznej i jeżdżą na wycieczki krajo 
znawcze, a

tysiące dzieci na wsi nie może 
zobaczyć tei całej, wielkiej Pol 
ski nawet na zwykłej, mar­

twej, ściennej mapie, 
jeśli pracownia zamożnego gim na 
zjum  posiada kilka mikroskopów, 
a jednocześnie w7 szkółce wiejskiej 
b raku je  tablicy  —  to dopuszczalna 
m iara  różnicy w7 wyposażeniu i za­
opatrzeniu  szkół została zaiste 
przekroczona.

Jakież wyjście proponuje Su­
chodolski z obecnego kryzysu kul­
turalno - oświatowego w Polsce? 
Podkreśla on, że

zadania kulturalno-oświatowe 
realizować można na dwu dro­

gach.
Jedna, z nich jest tradycy jną  nor-, 
m alną drogą szkolną i prowradzi do, 
szkoły powszechnej przez różne roz 
gałęzienia szkolnictwa Ogólnokształ 
cącego lub zawodowego na s topn iu  
średnim  do uczelni wTyższych.

Ale jest jeszcze droga inna. 
W chwili osiągnięcia wykształcę* 
nia elementarnego wiedzie Ona 
przez pole życiowego trudu, wyra­
ża się wrastaniem w kulturę naroj 
du i uczestniczeniem w jego pra­
cach, przez terminatorstwo, przez 
samokształcenie, przez doświadcze­
nie rozszerza się horyzont wiedzy 
usprawnia myśl i ręka.

Ta d ru g a  droga, uw ażana od łat, 
za gorszą, niegodną zaufan ia  droga 
życiowych rozbitków lub ambit­
nych, a biednych parweniuszów, 
zyskuje w dzisiejszych w arunkach 
cyw ilizacyjnych znaczenie i w a r­
tość sam oistną. I  to do takiego 
stopnia, że przewidywać wypada, 
zmniejszanie się rq]i szkoły jako 
instytucji oświatowej.

Droga pozaszkolnej p racy  0-, 
światowej nie znajduje jeszcze w 
Polsce należytego zrozum ienia. 
W ciąż jeszcze panują tu  a ry  stok ra ­
ty  czne zabobony, wciąż jeszcze moź, 
na spotkać się z opinią, że 

pozaszkolne prace ku ltu ralne  
! oświatowe są jakąś niedosko­
nałą namiastką prac szkolnych 

Ale życie d yk tu je  swoje praw a.
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DOM i SZKOŁA
Z nowym rokiem szkolnym

Rozpoczynamy drugi rok pracy w 
uaszym odcinku: Dom i Szkoła.

,W ubiegłym roku Przesunęło się 
przez dodatek wiele artykułów aktu­
alnych. żywych- praktycznych zarów­
no z pod pióra nauczycielstwa ,jak i 
rodziców, interesujących się życiem 
dziecka w szkole, domu i na ulicy. W; 
wielu artykułach omówiono sprawę 
tak ważnego zagadnienia jak środo­
wisko.

W drugim roku naszej pracy za­
praszamy wszystkich Szanownych 
Czytelników do współpracy. Przede 
wszystkim szanowne Nauczycielstwo 
szkół powszechnych, którego jest w 
obwodzie sosnowieckim 1188 asób. 
raczy się zainteresować sprawami wy 
chowania ścisłe z terenem Zagłębia- 
ciekawego odcinka pod względem 
socjologicznym i wychowawczym.

Jako nowych współpracowników 
pozyskaliśmy dw ie nowe poważne siły 
pedagogiczne., fachowców pedagogów 
liceum pedagogicznego w7 Sosnowcu 
Pp.: Dyonizego Ley‘a, pedagoga lice­
um ł kierownika szkoły ćwiczeń oraz 
Jana Piechowicza, pedagoga liceum 
pedagogicznego i wychowawcy inter­
natu. Obydwaj specjaliści nieraz da­
dzą się poznać w prasie pedagogicz­
nej, jako siły wybitne na tym p o ! u. 
Poza tym cały szereg innych osób z 
Zagłębia przyrzekło swą współpracę.

Witając się z nauczycielstwem po 
wakacjach, składamy życzenia. bv 
wszyscy ten rok szczęśliwie przeżyli 
a w' pracy: Szczęść Roża.

 ooo--------

KRONIKA
INSPEKTORAT SZKOLNY.

Inspektorat szkolny liczy 4 inspekto­
rów: pp. Luehowiec Stanisław .naczelny 
inspektor, oraz 3 podinspektorów: pp.
Czajkowski Teodor zast. insp. dr. Kursa 
-Stan. i Witwicki Józef. Prawdopodobni a 
rejony szkolne będą nieco zmienione pod 
względem wizytacyjnym.

LECEUM PEDAGOGICZNE.
L ceum pedagogiczno męskie w Sosno w 

cu iiczy 40 słuchaczy, ukończonych gim 
nazjalistów w wieku od 17 do 20 lat. 
Większość młodzieży zamieszka w in tęr 
nacie. Skład grona liceum pedagogiczne 
go przedstawia się następująco: d y re k o r 
W'I. Mazur, profesorzy: D. Ley pedagog 
i kier. szkoły ćwiczeń. J , P  ecbowicz pe­
dagog i kierownik in ternatu , ks. Kałus 
ki. prefekt. W yspiański, W. przyrodnik. 
W ittenberg, germanista. Łukowcz — raate 
malyk, Czarnocki — fizyk, Ciehoń — mu 
zyk. J. Olszewski — wychowawca fizycz 
uy, Zagórowski atr. malarz.

Skład grona nauczycielskiego liczy 11 
osob. Zaproszeni przez kuratorium  profe 
sorzy do pracy w liceum nieuczycieiskim 

są wybitnymi pedagogami, znanymi na 
terenie Zagłębia.

NOWE ETATY.
Obwód sosnowiecki ohzym al 39 no 

wyeli etatów nauczycielskich. Cały perso 
nel nauczycielski w obwodzie tj. w powie 
eie Sosnowiec — grodzki, Rędzin, Zawicr 
c c liczy 1186 nauczycieli, w czym 70 pro 
cent nauczycielek. Ażeby zaspokoić po 
trzehy szkolnictwa powszechnego ptrzcća 
byłoby jeszcze około siu  nauczycieli.

STATYSTYKA SZKOLNA.
Sosnowiec liczy dzieci szkolnych: 

13MO. cały powiat będziński. 74.078 po­
wiat zawierciański: 21.553. Sal szkolnych 
Sosnowiec m a 198, będzińskie: 431. za 
wierciańskie: 282. ogółem sal nauczania 
w obwodzie jęet 911.

WAKACYJNY KURS PRZESZKO 
LENIÓW Y.

Wczasie od 23 do 28 sierpnia br. urzą 
dziło kuratorium  na własne koszta prze 
szkoleniowy kurs sześciodniowy z in ter 
najiem dla 50 nauczycieli bezrobotnych 
w czym 33 pań i 17 panów. Kurs prow a 
dzili inspektorzy szkloni pp. di. K ursa 
i Czajkowski. Suchaoze zakwaterowani 
byli w liceum pedagogicznym. Po tym 
kursie wszyscy słuchacze otrzym&K

Problemy dnia
Na środku rynku pluszcza się kaczki

Tylko co czwarte slisłs ma wodociągi
W trosce o estetykę naszych mlasi

W śród-wielu różnorodnych zadań, 
jakie niemal z dniem każdym zjawia 
ją się przed nami. domagając się jak  
najszybszego rozwiązania w imię pod 
ciągnięciu Polski na wyższy szczebel 
kulturalny — wysuwa się także kw e­
stia podniesienia estetyki i zdrow ot­
ności naszych miast.

Zdajemy sobie wszyscy doskonało 
sprawę, że poza bardzo nielicznymi 
zresztą wyjątkam i, miastom i m ia­
steczkom naszym niesłychanie wiele 
brakuje zarówno pod względem czy 
stości. jak  i piękna. Więcej naw et — 

naturalne piękno naszych miast, 
wypływając bądź z ładnego poło 
żenią, bądź też znajdujących się 
w nich zabytków historycznych, 
bywa niekiedy przesłonięte przez 
brud i niechlujstwo ich mieszkań­

ców.
Najgorzej Pod tym względem przed 

staw iają się województwa centralne i 
wschodnie. Gdy jedzie się samocho­
dem przez Polskę — co przy wzroście 
motoryzacji zdarza się przecież coraz 
częściej — gdy jednego dnia ma się 
możność od razu zobaczyć kilka miast 
i miasteczek, to aż sie czasem serce 
ściska...

Rynek zaśmiecony. Porozrzucana 
słoma, nie sprzątnięty koński na­
wóz. jakieś gliniane skorupy, ja­
kieś Przegniłe kartofle — każą się 
domyśleć, że dwa dni temu był tu 
targ. Na samym środku rynku w 
wielkiej kałuży pluszcza się kaczki 

Wyboiste uliczki toną w błocie lub 
kurzu. Coraz to otworzą się drzwi 
któregoś z domostw i chluśnie ktoś 
wprost na ulicę pomyje, albo mydli­
ny. albo i zgoła coś gorszego...

Tak. stan sanitarny polskich m ikst1 
bardzo daleki jest od ideału.

Przecież na 836 miast w Polsce 
zaledwie w 182 znajdują się wo­

dociągi!
N iepovądek i brud. Panujące w nie­
których naszych miastach i m iastecz­
kach wpływ ają zgubnie nie tylko na 
stan zdrowotny mieszkańców, ale są 
zarazem zaprzeczeniem wszystkich po 
jęć o pięknie, o estetyce. Odrapane, 
walace się nieraz domy. koślawe p a r­
kany _ zamorusane. pozbawione opieki 
dzieci, wszystko to nie wygląda zbyt

zachęcająco i nie wpływa na rozwój 
rodzimej turystyki, która przecież z 
punktu widzenia gospodarczego ma 
tak olbrzymie znaczenie.

Tak się sprawTa przedstawia w 
miastach mniejszych. W  większych, 
jakkolwiek stan sanitarny jest bez 
porównania wyższy, to jednak i w 
nich dostrzec można wielkie braki. 

Przede wszystkim w wielu z nich 
brak ogrodów, zieleni. Powietrza. 

Wśród szarych murów kamienic, w 
ciągłym, szarpiącym nerwy pośpiechu 
i wysiłku, płuca setek tysiący ludzi, 
setek tysięcy bladych, skrofulicznych 
gruźliczych dzieci w chłaniają wyzie­
wy gazów spalinowych, Pył ulic dym 
fabryk...

Sa w Polsce ludzie. którzy wszy 
stkie nasze braki, wszystkie niedociąg 
nięeia lubią tłumaczyć rzekomą nędzą 
Zgoda. nie należymy do narodów za 
możnych, ale 

nie jesteśmy znów takimi nędza­
rzami. żeby nas nie stać było na 
kawałek mydła, miotłę do zamiata
nia, czy posadzenie kilkunastu 

drzewek.
Są kraje wcale od nas nie bogat­

sze. a przecież posiadają ukwiecone 
miasta o schludnych ulicach i domach 
Zresztą najlepszy dowód, że to nie o 
pieniądze chodzi, lecz po prostu o odro 
binę dobrej woli. o zamiłowanie do 
piękna i Porządku, mamy. patrząc np. 
na Jaki Toruń czy Grudziądz. Obfi 
tosc kwiatów i zieleni koi nerwy, .jest 
odpoczynkiem dla wzroku, stw arza, że 
takie miasto tkwi w pamięci. jako 
wspomnienie czegoś niezmiernie mi 
lego, skłania do pow rotów przybysza z 

innych stron.
W Grudziądzu •właśnie, jak  już pi 

saliśmy, w dniach od 12 — IP w rześ­
nia rb. odbędą się pierwsze w7 Polsce 
..Dni Propagandy Estetyki M iast“. 
mające na celu zorganizowanie 
i wcielenie w czyn tej akcji na terenie 
całego kraju.

Podniesienie zdrowotności i piękna 
naszych miast — to sprawa, która mu 
si znaleźć swój oddźwięk i zrozumie 
nie^wśród wszystkich w arstw  spotc 
ezeństwa i wszystkich bez w yjątku o 
bv wafel i Rzeczypospolitej. Po w.szy-- 
stkim nam zależy chyba na tvm by

Założona w 1920 r.
Prywatna z prawami szkół państwo wych 
4-KIASOWA ŚREDNIA ZAWODOWA

Męska Szkoła Handlowa 
T. Płockiego

W SOSNOWCU, 1 MAJA 25, TEŁ. 8-12-84
przyjmuje do klasy pierwszej kandydatów, którzy ukończyli 7 odlzia- 
łów szkól powszechnych lub I klasę gimnazjum

przydziały do szkól w różnych powia 
lach kuratorium  krakowskiego.

ZNIKŁA ZMORA NAUCZYCIELSKA 
I DZIECI.

M inisterstwo WE, i OP. zniosło tak 
zwane śródlekcyjne ćwiczenia oddecho 
we i gimnastykę przedlekcyjną dziesię 
ciominutową. Tylko tak, gdzie na to po 
zwalają specjaln;e dogodne warunki mo 
żo gim nastyka przedlekcyjną odbywać 
się w dalszym ciągu. Przym usu nie ma. 
Eksperyment, k tóry  przez kilka lal gnę­
bił dzieci i nauczycieli wyszedł z o! iegu,

WYŻSZE KURSY NAUCZYCIELSKIE.

Pracę na WKN Związku naucz, polskie 
go zaczynają się w niedzielę dnia 5 wrześ 
nia o godz. Srano w budynku liceum 
pedagogicznego. W dalszym ciągu praco 

wać będą grupy przedwakacyjne: peda­
gogiczna i historyczno — geograficzna.

Organizuje się nową grupę pedagogi 
ozna. Zapisy odbywają się osobiście i li

siowuie do rąk prezesa zarządu powia to 
weso ZNP p. Żaka w Będzinie, Malo- 
bądź- W arunki płatności zależą od liczby 
zgłoszonych. P raca na nowej grupie pfr- 
dag. zacznie się koło 15 września. Infor 
macji udziela dyrekcja liceum pedag. 
Sosnowiec Wawel 1 codziennie.

- POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO.
Dziś w dniu 3 września br. rozpoczyna

się rok szkolny nabożeństwem, Szkoły 
powszechne m ają nabożeństwa o godz. 9 
a frednnie o godz. 10.

KOMISJA MIĘDZYSZKOLNA DY­
REKTORÓW SZKÓŁ ŚREDNICH.

W czwartek, dnia 1 września odbyła 
się sesja porozumiewawcza dyrektorów 
państwowych szkół średnich pod przewo 

dnietwem dyr. gimn. Staszica p. Zillin- 
gera w gmachu gimn. żeń. E. P later. O- 
mówiono sprawy konferencyj. przydzia 

łu godzin i dni dla eksponowanych nau­
czycieli.

niczego nie potrzebować się wstydzić. 
Nasze m iasta muszą przybrać taki wy 
głąd by nie przynosiły ujmy.
     KABE

DRZAZGI.

Miśnie i sumienie
We wtorek 27 lipca br. ukazała się 

w ,,Kurjerze Zachodnim‘ wiadomość, 
pl. ,,Sensacyjne aresztowanie w Tovu  
rzystwie ochrony mienia‘ . Czytelnicy 
dowiedzieli się, z lej informacji o arrsz 
towaniu Stanisława Zygmunta z Dą­
browy za popełnianie nadużyć we 
wspomnianym Towarzystwie. Procs 
Zygmunta aresztowano też 3 kontrole­
rów Towarzystwa-

W  parę dni później w sobotę,, 31 lip  
ca br. w artykuliku ,,T-wo Ochrony 
Mienia dokonuje włamań“  ,,K ur jer Za 
ckodni1 poinformował swych czytelni­
ków . ze:

„Zygmuntowi widocznie nie podobało 
się, że nie wszyscy u niego się ubezpieczy 
li. przeto wpadł na kapilałny pomysł, by 
ci, którzy mieli pilnować obiektów ubez­
pieczonych. dokonywali włamań do nteti- 

bezpieczonyeh jeszcze sklepów, zakładów 
itp. Zwykle po takim fikcyjnym włama­
niu zgłaszał się dyr. Zygmunt z propozy­
cją. by sklep, czy zakład ubezpieczyć w 

jego Towarzystwie. Jeżeli właściciel skla- 
pu, czy też innego obiektu odmawiał u- 
bezpieczenia, wtedy w krótkim czasie po 
w ta rzauo włamanie".

Konsekwencją takiej przykrej aic- 
ry musiało być oczywiście powołanie 
do życia nowego Towarzystwa, co cię 

też stało w tych dniach. Mianowicie 
pp. Zygm unt Eakieć i Adam Piasecki 
zorganizowali Towarzystwo ochrony 
mienia pod nazwą „Wiarus*.

7j  tej racji w  uh. środę ukazały się 
w całej prasie zaglębiowskiej sympa­
tyczne wzmianki. Powstanie , ,Wiaru­

,Kurjer Zachodni* powitał z za­
dowoleniem i życzył mu powodzenia, 
dawniejsze bowiem Towarzystwo . w 
którym wynikła afera, z tego powodu, 
że, według ,K ur jera Zachodniego‘ s la 
U na czele ludzie nieodpowiedzialni, 
nie spełniło swego zadania.

Do lej pory wszystko jest w porząd 
ku i konsekwentnie. Aż tu wczoraj na 
gła zmiana. „Kurjer Zachodni*' do­
niósł mianowicie, że Towarzystwo  O* 
clirony Mienia w Dąbrowie (a więc to 
samo, rv którym dokonano aresztowań) 
istnieje nadal i że spełnia ,,swe zada­
nia ku ogólnemu zadowoleniu swycli 
klientów“.

Nie %vchodząc w kulisy tych nic- 
praktykowanych w szanującej się pra­
sie kameleonowych przemian, uważa­
my sobie za obowiązek społeczny w y­
jaśnić, jakie xv Zagłębiu istnieją Tona  
rzyst-wa, ochrony mienia-> przez kogo są 
kierowane i czego się można po nich 
spodziewać.

Czego się zaś można spodziewać 
po niektórych dziennikach, nikt. prze­
widzieć nie może- Nawet one same.

DWA CIEKAWE KONCERTY.
W szystkich radiosłuchaczy zsmtUrcs-u 

je prawdopodobnie audycja cisi3 «
godz. 19.60. Przy n’esie ona ulwói wso d 
czesnej kompozytorki polskiej W iadysła 
wy Markiewiczówny. Będzie to ponmiwi 
na obój i fortepian. Ponadio w progra 
mie figuruje trio na obój. fagot i f. rte  
pian francuskiego kompozytora, również 
wspóczesnego. Francois Poulenc-‘a. Wy 
konawcami koncertu będą: Wł. Murkie 
wiczówna. F. Nierychło i L M.r.huiew 
ski.

Natom iast o godz. 29 00 dyr. I 'i t r lb u g  
powróciwszy z urlopu poprowadzi ton 
cert O rkiestry Polskiego Radia, tym ra 
zem jednak o charakterze rozrywkowym 
Letni nastrój wesołości i beztroski panu 
je jeszcze niepodzielnie wywiera tez du 
ży wpływ na ukształtowanie program  u. 
Tego rodzaju audycją, o dużej w arto > ! 
artystycznej będzie zapowedziany kop 
cert. J
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„Samolot Sosnowca dla Armii”
Tydzień propagandy lotnictwa

Tragedia uwiedzionej dziewczyny
Zasiadła na ławie oskarżonych

Ju tro  rozpoczyna się tydzień Pro 
pagancty lotnictwa i obrony przeciw ­
lotniczo - gazowej.

W Sosnowcu tydzień ten odbędzie 
się pod hasłem ,,Samolot Sosnowca 
dla Armii44.

W  związku z rozpoczęciem się tego 
tygodnia komitet apeluje do miesz­
kańców Sosnowca, aby 
udekorowali swe domy flagami Pań 
stwowymi i LQPP. na trasie, cap­
strzyku w sobotę i poebedu w nic 
dzielę.
a więc na ulicach: Pierackicgo, 3 Ma 
ja. Piłsudskiego i Małachowskiego.

FELIETO N IK

Kalisz i ul. Kaliska
W siadamy do dorożki nr. 1 w So 

saowcu i powiadamy:
— Na ulicę Kaliską? — __
Dorożkarz, nawiasem mówiąc naj

starszy wiekiem w Sosnowcu, odwra- 
Oa się do nas i mówi domyśln'e:

— Panowie pewnie jadą P<> to. że 
by zobaczyć tę ulicę.

Dorożkarz zgadł, ulica bowiem war 
ta  jest zobaczenia jako swego rodzaju 
osobliwość. Kalisz, jak  wiadomo, po 
straszliwej zbrodni Preuskera w 1914 
roku odbudowa! się. a ulica Kaliska 
w Sosnowcu, bardzo ludna, o bardzo o 
żywionym ruchu kołowym, nie może 
się doczekać załatania straszliwych, 
b e z p rz y k ła d n ie  głębokich dziur w 
bruku.

Nadomiar złego oddawua ]uz na 
chodnikach i rynsztokach w niemym o 
ozekiwaniu leżą kamienie. które tu 
zwieziono, aby poprawić bruk. Pytają  
się ludzie, którzy nie mogą przejść 
chodnikami, Pytają się konie, które 
nie mogą przejechać, dlaczego się nic 
na tej ulicy nie robi.

U’ wchodzi się na niej zabójcza 
worn bo zawalone kamieniami rynszto 
ki nie są czyszczone.

Przy ulicy K aliskiej stoją domy 
wszystkie na rozkaz m agistratu o ty o 
kowane. Ni estety .nie ma takiego,który 
by nakazał m agistratowi doprowadzić 
ulicy Kaliską do porządku.

A przecież wygląda ona tak. jakby 
nie na Kalisz ale na tę kaliską jezdnię 
padały kule arm atnie Preuskera i czy 
niły w niej wyrwy.

Kroczą tędy często kondukty ża 
iobne do kośeioła i na cmentarz. Ostat 
nia droga nieboszczyków na wieczny 
spoczynek jest drogą, która conaj 
m niej czyściec Przypomina.

NA EKRANIE.

Ku wolności’* w kinie Zagłębie
Film  jest Interesujący uie tylko z lego 

względu, że jest dobrze wykonany, ale i 
z tej racji, że .,Ku wolności” jest fil­
mem o Polsce produkcji niemieckiej. — 
Rzecz dzieje się podczas powstania 1831 r.

Jest to w strząsający dram at na tle bo 
Uaterskicb przeżyć garstk i młodych pol­
skich oficerow - ułanów stacjonujących w 
Urodnie obok wojsk rosyjskich. Prze-iiez 
no zdjęć'a plenerowe w jedną dobrą ca­
łość łączą się z gra. aktorów. Na czo.o wy 
konawców w ysuw ają się: tłansi Knoteck, 
W illy B irgel i W iktor Staal.

 « o ° --------
Sytuacja strajkowa

nadal bez zmian
Częściowy stra jk  w fabryce Deich 

sla w Sosnowcu trw a w dalszym ciągu 
Poza ciągaezami d ru tu  cała załoga Pra 
cuje normalnie.

W hucie ..Feniks” również strajk  
trw a w dalszym ciągu.

Na kopalni ..Helena” sytuacja zao 
strzyła się, gdyż strajkujący  robotni­
cy przystąpili do głodówki, domaga-- 
.ląc się uwzględnienia swych postula­
tów. S tra jk  ma przebieg spokojny. W 
dniu wczorajszym delegacja s tra jku ­
jących interweniowała w sekretaria­
cie ZZZ i CZ(t.. aby związki te zwró 
city sie do odpowiednich czynników o 
najęcie się losem robotników kopalni 
•.Helena”.

Ponadto komitet prosi o ił aminowa 
nie okien i Avystaw przy wymienio­
nych ulicach w sobotę w chwili rozpo 
częcia się tygodnia, oraz _ 
o masowy udział w nabożeństwie i nie 

dzielnym pochodzie.
Wszyscy mieszkańcy Sosnowca po 

winni się stawić w niedzielę grem ial­
nie na zabawie ludowej w parku  re 
nardowskim i za zaproszeniami w 
parku przy Sądzie Okręgowym

Tragedia uwiedzionej dziewczyny, 
którą lekkomyślność zawiodła na ławę 
oskarżonych, była przedmiotem wczo 
rajszej rozprawy w Sądzie Okręgo 
wym w Sosnowcu.

~W  gospodarstwie rolnym w Pile 
Ujejskiej (pow. będziński), Ja n a  Chaj 
ki. pracowała od dłuższego czasu 33- 
letnia Stefania Kryczkówna.

Dziewczyna podobała się wlaścieie 
łowi majątku, który zdoła ją usidlić. 

Bliższy stosunek między Krycz

Gimnazjum Kupieckie Męskie
Stowarzyszenia Kupców Polskich

z prawami szkół państwowych
SOSNOWIEC. BRACKA 10

przyjm uje zapisy do I klasy na podstawde świadectwa VI-go oddziału 
szkoły powszechnej; i egzaminu wstępnego oraz do klasy Ii-ej. 

Oułata za naukę 25 zł. miesięcznie.

Świadectwa przemysłowe
powinny być utrzymane

W ub. czwartek odbyło się pod 
przewodnictwem P. Jaguczańskieg •
posiedzenie komisji Finansowo - po 
datkowej Izby przern.-kandl. w Sosno 
wcu. w którym  — Prócz radców Izby 
wzięli również udział przedstawiciele 
organizacyj.

Przedmiotem obrad była spraw a 
zmiany ustawy o państwowym podat 
ku przemysłowym, w szczególności 
zaś ta ry fy  świadectw przemysłowych 
oraz rewizji stawek Podatku obroto­

wego.
Po wyczerpującym referacie wice 

dyrektora T. Siekańskiego, zebrani 
wypowiedzieli się za tym, by świade 
ctwa przemysłowe powinny być w 
dalszym ciągu utrzymane.

W zakresie świadectw przemysło 
wych dla przedsiębiorstw przemysło­
wych stanowisko komisji poszło wt 
kierunku powiększenia ilości katę- 
goryj.

Duże zamówienie na buty
dla szewców wolbromskich

W wyniku konferencji cechu 
szewców wolbromskich z centralą han 
dl owo - rzemieślniczą w Warszawie, 
ta ostatnia zapewniła cechowi 
zamówienie na 21 tys. par obuwia do 
wykonania w ciągu 7-miu miesięcy.

Członkowie cechu szewców w Wol 
bromiu na onegdajszym posiedzeniu u 
poważniłi zarząd do zawarcia od po 
wiedniej umowy.

Za wykonanie jednej pary obuwia 
bez dodatków cech otrzyma zł.

Wiadomości bieżące
Piątek

W rzes.

Diiś; Szymon 
Jutro: Rozaljn 
Wschód słońca: 4.53 
Zachód słońca 18.20

K IN A  W  SOSNO W CU:
ZA G ŁĘBIE: K u Wolności.
PA T R IA : Maroko.
ED EN : Bohaterowie morza.

 -w to— —
— OD REDAKCJI. Dla naszych no­

wych PP. Prenum eratorów  zamieszczany 
streszczenia obu drukowanych obecnie 
powieści.

— ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY 
KOŁO w SOSNOWCU wzywa wszystkich 
kolegów oficerów i podchorążych rezerwy 
do obowiązkowego stawienia się w mi 
duraeh (strój garnizonowy) w dniu 5 bin. 
(niedziela) o godz. 8.36 rano na stadionie 
PW. i WF. w Sosnowcu, ul. Aleia Merd­
ania Mireckiego. Cel: wzięcie udziału w 
uroczystościach tygodnia lotniczego pod 
hasłem ..Samolot Sosnowca dla arm ii”.

— DOWBORCXYCY! Byli żołnierze I 
polskiego korpusu gen. Dowbór - Maśiiic- 
kisgo proszeni są o przybycie na drugie 
zebranie organizacyjne Związku Dowbor 
czyków „Ku chwale Ojczyzny” Zagłębia 
Dąbrowskiego z siedzibą w Sosnowcu, kto 
re odhędzie sie w dniu 5 bm. o godz. 16 
w domu społecznym, pokój nr. 24 przy u 
licy Żytniej nr. jo w Sosnowcu.

— OTWARCIE CZYTELNI P. M. S. 
w CZELADZI. Z dniem 1 bm. po przer­
wie wakacyjnej została otw arta czytelnia 
pism przy Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Czeladzi. Czytelnia otw arta jest codzien 
nio od godz. 5—9 wierz. W każda nie­
dzielą wygłaszane będą również odczyty 
przez zaproszonych prelegentów, na różne 
tematy.

Obniżenie ceny
MIĘSA WOŁOWEGO.

Na skutek konferencji komisji c win:ko 
wej w starostwie olkuskim pod przewod­
nictwem referenta p. Niewiadomskiego, 
cena mięsa wolowego została obniżona do 
84 gr. za kg. z uboju mechanicznego i do 
1 zł. z uboju rytualnego.

Ceny ważne od wczoraj aż do odwoła­
nia na terenie powiatu olkusk'ego,

— o O®-------
-  REMONT ULICY M ILOW ICKIEJ 

W CZELADZI. Na jednym z ostatn im  po 
siedzeń rady miejskiej poruszona została 
spraw-a remontu ulicy Milowickiej w Cze 

ładzi. Dotyczy to odcinka jezdni asfalto­
wej. której stan godny jest pożałowali’a. 
Aczkolwiek w bieżącym budżecie miej 
skuu nie m a na ten cel pokrycia, to jed­
nak rada stanęła na stanowisku, że jezd­
nię należy wyreperować, chociażby kosz­
tem budżetu na rok 1838-39.

Zarząd miejski zawarł umowę z firmą 
..Tnrmak" w Katowicach, która w najbiiż 
szych dniach, przystąpi do wykony wanta 
robót. Koszt naprawy jezdni wyuiesie z 
górą 5 tys. złotych.

— NABOŻEŃSTWO DLA SZKÓŁ.
Dziś o godz. 9 rano, jako w dniu rozpo­
częcia się roku szkolnego odbędzie się w 
kościele sosnowieckim W. N M. P. u a to  
żeństwo dla młodzieży szkolnej.

 <'00---------
Kasiarz z żoną

POW ĘDRUJĄ DO WIĘZIENIA.
Policja będzińska zatrzym ała zawodo­

wego włamywacza i kasiarza Bogusława 
Banię oraz jego żonę.

Małżonków przekazano do dyspozycji 
policji w Chorzowie, gdyż tam  ostatnio 
„pracowali".

kówną a Chajką trw ał do czasu, kiedy 
K. poczuła się matką.

Wówczas w obawie przed rozgłosem 
i odpowiedzialnością cywilną rodzi 
na Chajki poczęła namawiać dziewczy; 
nę do niedozwolonego zabiegu. Krycz 
kówna uległa namowom, lecz p i tern 
nie przyjęto jej więcej do pracy w ma 

jątku i wyrzucono.
Sponiewierana dziewczyna z rozpa 

czy i żalu udała się na pobliski postu 
runek policji w Wojkowicach Kośeiet 
nych i złożyła o wszystkiem zameldo 
Wanię.

W wyniku lego zasiadło wczoraj 
na lawie oskarżonych przed Sądom Ó 
kręgowym w Sosnowcu 5 osób: Krycz 
kówna. jako oskarżona o spędzenie 
płodu, akuszerka Stanisław a Papier 
niakowa, teściowa Chajki. 49-letnia 
M aria Woźniakowa i dwie jego szwa 
gierki 38-1 et nia Stanisława i 23 letnia 
Apolonia Szkocowe. które skłoniły 
Kryczkownę do popełnienia przestęp­
czego czynu.

Sąd po rozpatrzeniu spraw y ska 
zał:
Słefanie Kryczkownę na miesiąc are
sztu 7. zawieszeniem kary na i  lata,

Stanisławę Papierniak — akuszerkę 
na rok wiezienia z pozbawieniem pra 
ktyki akuszeryjnej na 3 lata. St Szko 
cowa na 8 miesięcy więzienia. M arian 
ne Wol makową na 8 mies. więzienia' 
Apolonię Szkoeową sąd uniewinnił.

Czytelnicy nasi
komunikują nam, że....

We wczorajszym ..Expresie Zagłę 
bia” jeden z czytelników7 zwrócił uwa 
gę na zły dostęp do nowej szkoły przy, 
ulicy Suchej w Sosnowcu. A przecież 
gdzieindziej nie dzieje się lepiej. Dziś 
rozpoczyna się rok szkolny, a dostęp 
do gimn. Staszica jest uniemożliwiony 
wskutek przedłużających się robót na 
ulicy zupełnie rozkopanej. Pod psem 
jest dostęp do gimnazjum Kupieckie 
go przy ul. Brackiej, nie przedstawia 
się też cudownie dojazd do szkoły za­
wodowej przy ul. K arpackiej w 
Sielcu. . ’

*  *  *

Coraz więcej jest-w Sosnowcu do 
mów otynkowanych, a jakże fatalnie 
odrapany jest gmach' szkoły Przy ul. 
Wawel. To zły przykład.

* * *
Ulica Ostrogórska. w Sosnowcu za 

brukowana została dopiero przed mie 
siącem. a już bruk jest nierówny, już 
są zagłębienia. Cóż to. na miłość Bo 
ska, za fachowcy wykonywali te bru 
ki? Czy to nie szkoda pieniędzy za ta  
ką robotę?

Zaabonuj dziś

„Expres Zagłębia"
jedyny demokratyczny niezależny 

organ woj. kieleckiego
Prenum erata „E spresu Zagłębia'4 

z odnoszeniem do domu, lub przesvlk . 
pocztową kosztuje 2 zł. miesięcznie.

K ażdy prenum erator , Expresu 
Zagłębia korzysta z bezpłatnej porady 
Prawnej.

— ŻEŃSKA SZKOŁA RZEMIOSŁ im.'* 
xs kan. Fr. Raczyńskiego T-wa szkol 
siednich w Sosnowcu, ul. Kaliska 23 przyj 
muje kandydatki na wolne jeszcze m iej­
sca. Szczegóły w kancelarii szkoły czyn­
nej codziennie od godz. 9 do 13.

Nieostrożna służącą
SPOWODOWAŁA POŻAR.

Służąca Aleksandra P tak  udała się * 
zapaloną świeeą do spiżarni w domu przy 
ul. .11 Listopada 4 w Czeladzi. Przez n ieu­
wagę słuiżąea pozostawiła zapaloną śvri© 
cę i wyszła ze spiżarni. Od palącej się 
świecy zajęła się leżąca obok brudna Ito- 
łizna.

Na szczęście domownicy zaraz sposfize 
gli ogień i ugasili go przed przybyciem 
straży pożarnej.
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Do e z io n k ó w  zw ią zk u
PODOFICERÓW REZERWY 

W SOSNOWCU.
Zarząd i komenda grodzka ogólnego 

związku podoficerów rezerwy wzywa 
członków kół podległych, tj. grodzkiego, 
Dąbowej Góry. Środuli, Pogoni. Ni w ki i 
Piasków na zbiórkę,, która odbędzie się 
w sobotę, dn. 4 bm. o godz. 18 w lokalu 
kola grodzkiego w Sosnowcu, ul. Piłsud­
skiego 9, w celu wzęcia udziału w rozpo­
częciu ,.Tygodnia LOPP'\

Szczegóły dalszego programu, tj. na 
dz eń 5 bin. (niedziela) podane zo laną do 
wiadomości w sobotę na miejscu zbiórki.

Zaznacza się, że tegoroczny .Tydzień 
LOFP.1’ odbywać się będzie w naszym 
mieście pod hasłem „Samolot Sosnowca 
da armii‘‘. Ze względu na brak czasu, o- 
aobnych zawiadomień koła uie otrzymają

Wypadek samochodowy
W CZELADZI.

Onegdaj przy zbiegu uPc GrodziecKicj 
i Eędzińskiej w Czeladzi wydarzył się wy 
padek samochodowy. Na rowerzystę p. 
Wichusrę z Czeladzi najechało auto póieię 
żarowe, którym został on poturbowany.

Policja poszukuje szofera, który po vs.v 
padku umknął.

 OQO   '

„Okazvine" kunnp
TO ZNACZY KUPOWANIE RZECZY 

KRADZIONYCH.
51-letni Josek Wajschaus, mieszkaniec 

Będzina (Okrzei 34). właściciel składu sta 
rego żelastwa, kupuje wszystko lecz oka­
zyjnie. Jako zwolennik okazyjnego kup­
na ma z tego tytułu różne kłopoty, gdyż 

tra fia  się mu, że kupuje rzeczy, pociir Izą 
ee z kradz;eży.

Ostatnio do normalnych przy krości z 
którymi W. już się oswoił, doszła jeszcze 
yedna. w związku z czym odbyła się vczo 
raj rozprawa wT Sądzie Okręgowym w 
Kosnowcu.

Wajschaus stanął przed sądem, za usi­
łowanie wręczenia łapówki post. p. p Ja­
niszewskiemu z kom. p. p. w Będzinie w 
kwocie 20 złotych, w chwili, kiedy poslo- 
rnnkowy ujawnił w jego składzie, poebo 
ilząee z kradzieży żelazo.

Perfidia nieuczciwego kupca została 
przykładnie ukarana. Sąd wymierzy! 
W ajsehausowi dziewięć miesięcy więzie- 
n a i 300 złotych grzywny, z zamianą w 
razie niezapłacenia na miesiąc aresztu-

Pogrzebaczem zmasakrował kobietę
Krwawa bójka na Piaskach

Kolonia Piaski zaalarmowana zo 
stała głośną awanturą, wywołaną w 
posesji M. KozłoAvskiej.

Początkowo pokłóciły się o błahą 
sprawę gospodyni M. Koz’owska ze
swą. lokatoi'ką Zofią Harahiną. po
ezvm do awantury wmiesza y s 'o inne 
osoby, jak córki Kozłowskiej i mąż 
Karabinowej.

Strony walczące w czasie bójki u - 
żywały żelaznych narzędzi, przy czym 
nie obeszło się bez rozlewu krwi.

Najdotkliwiej pobita została córka 
Kozłowskiej, Kazimiera Skuezeń. któ 
rej Aleksander Harabina pogrzebu 
czem zmasakroAval czoło, poAvodując 
ciężkie uszkodzenie ciała.

Wojna domoAva dwóch rodzin na 
Piaskach b yła  przedmiotem onegdaj 
szej rozpraAvy sądowej av Czeladzi.

Sąd skazał A. Karabin e na fi mieś. 
w ięzienia z zaAvieszeniem Avykonania. 
kary na 3 lata  oraz na zapłacenie ko 
sztÓAA' i opłat sadoAAwch.

Zmasakrowane zwłoki
znaleziono na forze kolejowym w Zawierciu

Onegdaj o godz. 10.10 wieczorem na 
torze kolejowym nr. 1 w Zawierciu w po 
bliżu fabryki TA Z.,
znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna­

nego mężczyzny, 
liczącego około 40 lat. prawdopodobnie 
narodowości żydowskiej. Przy zwłokach 
nie znaleziono żadnych dokumentów, na 
podstawie których można by było ustadć 
tożsamość nieboszczyka. W k'eszeni tru­
pa znaleziono portmonetkę z zawartością

46 zł. 81 gro6zy.
Zachodzi podejrzenie, że osobnik ten 

musiał wyskoczyć z będącego w biegu 1 0  

C’ągu  i
prawdopodobnie przejechany został przez 

pociąg jadący z przeciwnej strony.
Zwłoki zabezpieczono na miejscu do de­
cyzji władz sądowo - śledczych. Ustale­
niem tożsamości zajął s :ę miejscowy ko­
misariat policji.

Streszczenie początku powieści
p. r, „Kuszące oczy zbrodniarki1

Trzej przyjaciele Haul de Fontonay, 
Henryk Dorchester i Marek van Stratton 
poznali w jednym z lokali rozrywko­
wych córkę znanego milionera Feliksa 
Dukane. Dukane przybył wraz ze *'rą 
córką do Londynu, by przeprowadzić 
ważne operacje giełdowe. Pomocnym w 
tym przedsięwzięciu miał mu być niejaki 
Branuan, któremu udało się zdobyć ważne 
papiery, których ogłoszenie mogłoby a kom 

promitować Dukanego. — Milioner chciał 
więc za wszelką cenę wykupić te papiery 
jednak spotkał się z oporem Brenuana.

Wobec tego postanowił go zgładzić. W 
tym celu wyzyskując miłość Marka van 
Stratton do swej córki namówił go do 

zbrodni, która się jednak nie udała. Marek 
mimo wielkiej miłości nie mógł się zdobyć 
na tego rodzaju ezyn.

Chcąc jednak uzyskać względy swego

Chcecie osiągnąć 1Q0Vowy skutek
ogłaszajcie się w „EXPRESIE ZA6ŁĘ6IA”

M

niedoszłego teścia, postanawia wykupić 
te papiery od Brenuana. Udaje się więc 
do jego mieszkania, gdzie zastaje go w 
stanie nietrzeźwym w towarzystwie przy 
jaeiółki. — Bo 'krótkiej rozmowie ofia­
ruje Breunanowi milion dolarów' za wyda 
nie papierów. Brennan, aczkolwiek zdaje 
sobie spawę z olbrzymiej sumy jaka da­
je mu Marek, postanawia dać odpowiedź 
dopiero za dziesięć dni.

Tymczasem w biurze pana Hugesona. 
drugiego potentata giełdowego, gdzie pra­
cował Marek, również poczęły się dziać 
ciekawe rzeczy. Ktoś wynosił najważnicj 
sae wiadomości. Marek podejrzewał o to 
sekretarkę Franciszkę Moreland. Podej­
rzenia sprawdziły się. gdyż Marek odno­
sząc paczkę wysłaną przez pannę More­
land do jej narzeczonego Howletta zna­
lazł w- niej kalki maszynowe. Odkupił je 
za 5 tyg. dolarów od Howletta i za obiet­
nicę, że Hewlett ożeni się wreszcie z pan­
ną Moreland, którą Marek mimo wszyst 
ko b lubił.

Córka Dukanego Esteila blaga Marka 
na balu. by wreszcie wydostał te papiery 
od Brenuana.

Tydzień strażacki
W POW. ZAWIERCIAŃSKIM.

W czasie od 5 do 12 bm. włącznie na 
terenie całego powiatu zawierciańskiego 
obchodzony będzie „Tydz eń strażacki" — 
W' tygodniu tym poszczególne oddziały 
strażackie urządzały będą kwesty uliczne 
odczyty propagandowe, manewry oraz in­
ne imprezy o charakterze propagando­
wym i dochodowym.

Spodziewać się należy że do wszystkich 
imprez i wszelkiego rodzaju poczynali 
straży pożarnych w ciągu ..Tygodnia stra 
żackiego" społeczeństwo powiatu zawier­
ciańskiego ustosunkuje się jak najzyczii 
wiej. na co w zupełności straże pożarne 
zasługują.
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PROGRAM OGÓLNOBOLSKI.

Piątek 3 września.
6.13 Piesn „Kiedy ranne wstają zorze*

6.18 Gimnastyka. 63 Muzyka z płyt. 7.06 
Dziennik poranny. 7.10 Płyty gramolono 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kłako­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
orkiestry dętej. 13.00 Przerwa. 15.15 Wia 
domości gospodarcze. 16.00 Rozmowa * 
chorymi. 16.15 Koncert solistów’. 16.45 Sa 
molotem do Palestyny. 17.00 Koncert or 
kiestry. 17.50 Pogadanka 18.00 Skrzynka 
ogólna. 18-10 Program na jutro. 1:15 Po 
gadanka konkursowa. 18.00 Płyty. 18.50 
Pogadanka aktualna. 1900 Końca: kanie 
rainy. 19.25 Recital śpiewaczy. 19.50 Wia 
domości sportowe. 20.00 Koncert rozryw 
kowy. 21.45 Dni powszednie państwa Ko 
v,niskich. 22.00. Recital skrzypcowy 22.80 
Pieśni nastrojowe wykona kwartet solo 
wy 22 50 Wiadomości dz'cnnika. 23 00 Pro 
gramy lokalne.

KATOWICE.
Piątek 3 września.

6.C0 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.03 
Orkiestra wojskowa. 12.15 Wiadomości 
bieżące. 12.20 Życie kulturalne Śląska 12.2a 
Muzyka lekka z nlyt. 13.C0 Koncert życzeń
13.15 Płyty. 15.30 Poradnik portowy. 
15.36 Jak spędzić święto? 15.45 Wiadomo 
ści giełdowe. 18.00 Skrzynka ogólna. 18.10 
Program na jutro. 18.45 Wiadomości 
sportowe. Dalszy ciąg programu z War­
szawy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota 4 września,

6.15 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze"
6.18 Gimnastyka. 7.38 Muzyka z płyt. 7.C6 
Dziomrk poranny 7.10 Muzyka z płyt 11.57
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, lz.05 
Dziennik południowy.' 12.15 Skrzynka rol­
nicza 12.25 Popularna muzyka poiska 15.46 
Wiadomość'- gospodarcze. 16.00 Pogadan­
ka. 16.30 Bajeczki w wyk. Krakowskiego 
Kwartetu. 1700 Pieśni ludowe. 17.15 
Utwory Edwarda Griega. 17.50 Bohater 
Jęo mlacto Lwów 18.10 Program na ju-tro

18.15 Płyty. 18.50 Pogadanka aktualna
13.00 Recital forepianowy. 19.40 Pogadan 
ka aktualna. 1950 Wiadomości sportowe.
20.00 Audycja dla Polaków za granicą. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
rolnicza.! 21.05 Przygoda w Grinzingu — 
operetka w jednym akcip 21.55 Dni pow 
-zednie państwa Kowalsk’ch. 22.10 Muzy 
ka taneczna, 22.50 Wiadomości dziennika. 
’8 00 Programy lokalne.

E. PHILLIPS 6PPEMHEIM

K u s z ą c e  o c z y  
z b r o d n ia r k i

Foa/Ieść kryminalna

U
— Nic wolno ci doznać porażki — 

(szepnęła — nie mogę ci Avprost po­
wiedzieć, jak wiele to dla nas znaczy 
—W iększość ludzi zapeAvniloby cię, 
że ojciec mój jest jednym z najbogat­
szych ludzi na świecie. Może jest naj­
bogatszym, ale na papierze. W mocy 
Brennana jest zniAveczye największe 
przedsięAvzięcie, jakiego się kiedykol­
wiek podjął; przedsięwzięcie. av które 
włożył niezliczone miliony, którego 
niepOAVodzenie mogłoby oznaczać 
ruinę. —

— Ruinę! — poAYtórzył Marek — 
to nie do Aviary.

— Rzecz nie do w iary  staje się  
czasam i zu p ełn ie  możliAATa — szepnęła

— W tej drwili odczul nagle p o­
wagę sytuacji i zdał sobie sprawę z 
zadziwiającą dokładnością z dręczą­
cego niepokoju, jaki av ciągu ostat­
nich parumiesięcy Avvżłobił bruzdy na 
zniszczonej twarzy Feliksa Dukane. v. 
miejsca, gdzie siedzieli, chociaż było 
ono dość swobodne, miał przed sobą 
ro z leg ły  w id ok  na sale. które

b yły  m oże n a jw sp a n ia lszy m i sa lam i 
p rzy jęć  na św iec ie . W każdym  kie  
runku p o su w a ły  się  n iez liczon e tłu m y  
m ężczyzn  i kobiet, m ężczyzn  av um  
form ach g a lo w y ch  i stro jach  dwor­
sk ich , kob iet av d yadem aeh  i ze lśn ią  
cy m i k lejn otam i A \e  Avłosach: kobiet
w . e legan ck ich  szatach , p ięk n y ch  na 
tu ra ln ą  urodą, lub  dzięki m istern ej  
sztu ce , lub też  dzięk i jed n em u  i d ru ­
g iem u . a z oddali dochodziła  m uzyka. 
cudoAvnie gran a  m elod ia  najnoAvszego 
tańca. T y s ią c  św ia te ł zd aw ało  się  a v v -  
trysk ać z kandelabrów , k tóre s ta n o ­
w iły  sp ecja ln ą  ch lubę Avspanialego 
gm achu. Była to jak  g d y b y  scen a  ze 
Avspółczesnych bajek  z 1001 nocy, 
krancoAvy Avvraz tego . co Arspółczesny 
św ia t posiada, n a jro zk o szn ie jszeg o  i 
n a jcu d o w n iejszeg o . I  d ziw n ym  zb ie ­
g iem  ok oliczn ości akurat w tej chw ili 
ukazał się  na progu jed n ej z dalszych  
sa l sam  gosp od arz teg o  czarod ziej­
sk ieg o  p rzy jęc ia : F e lik s  D u k an e, c ię ­
żk i. choć n ie  pozbaAA’ion y  d o sta jn o śń  
a obok n ieg o  ja k a ś zn an a  p ostać  z 
k ró lew sk iej rodziny.

— Ruinę — pow tórzy! raz jeszcze 
Marek — podobna m yśl w ydaje się 
nonsensem.

E steila  stała się nagle dziw nie i 
cudow nie kobieca. ZdaAvalo się, zni­
knęła baz śladu cała jej obojętność, 
zam ieniająca się ełrwilami a v  oschłość, 
która czasam i tak go odpychała i po- 
zbaA\’ia ła  o d w ag i.  W yglądała  ślicznie: 
św iatło av  jej oczach stało się bardziej 
przejrzyste. Skóra koło ust straciła  
nieprzyjem ne zm arszczki. a cała 
tAA’arz nabrała n o A v e g o ,  dzi w nie czułe­
go wyrazu.

—  To trudno wytłumaczyć — s z e ­
pnęła — i choć pragnę ci zupełnie z a ­
ufać. drogi Marku, teraz jeszcze nie 
chciałabym o tym mówić. Wolałabym  
abyś mi uwierzył na słowo dobrze, 
Marku! Musi ci się udać dziś Avieczo- 
rem.

W zięła go nagle za rękę. Pochylił 
się i spojrzał jej gorą o av oczy.

— Esfello — zapewnił — kunie 
milczenie B r e n n a n  a. cho 
eiażbym naAA'et miał a\ t tym celu po 
zbawić go ostatniego tchu w piersiach

O kilka kroków od nich przeszedł 
Raul de Fontanny. rozm aAriając po 
ważnym tonem z ambasadorem swegr 
kraju, Esteila Arysunęła rękę z ręki 
Marka.

— Bądź ostrożny — szepnęła — to 
jest jedvna osoba, której się obaAviam,

De Fontanny zatrzymał się, sze 
pnął słówko SAvemu towai zyszowi i 
obróciwszy się nagle podszedł do sie 
dzącej p ary . Pochylił się bardzo nisko 
Przed Estellą.

— Madmoiselle — rzekł — miałem  
zaszczyt wyrazić moje uszanowaniu 
obu pani opiekunom: księżnie Se-
mendrii i hrabinie Croome, ale nie 
miałem jeszcze zaszczytu powitać pa­
nią tego domu.

Uśmiechnęła się. Avyciągająe rękę.
— M usiałyśmy podzielić nasze <*- 

boAviazki — rzekła — hrabina była na 
lyle uprzejma, że zajęła się gośćmi 
angielskimi, których prawie nie zna­
liśmy. moja matka chrzestna pomogła 
nam przyjąć naszych przyjaciół euro­
pejskich, a ja szłam w szędzie tam. 
gdzie byłam potrzebną. Jak pan wi­
dzi. av  tej e lw ili zaniedbuję bezAvstyd 
nie moje oboAyiązki.

— Nie powiem- że zazdroszczę 
Van Strattonowi, ponieważ jest on 
moim przyjacielem — rzekł de Fon- 
tanay — ale ma szczęście. Czy słysze­
liście Pogłoski, .jakie tu kiążą?

— Nic nie słyszałam — odpowie­
działa.

— Jakiego rodzaju pogłoski. Rau 
luv? — zapytał Marek.

—  PoAviadaja — ciągn ął Fontanav 
tonem  dość obojętnym , a le  z oczam i 
utkA vionvm i ay Estellę —  żo ZAyróconn 
sie  do T.ipi Narodów ze s tr o n y  jed n e­
go z je j  ezłonkÓAY. z żądan iem  n a ty  k 
m ia sto w eg o  zw ołan ia  sesji.

— Z jakiego poAvodu ? — zapytała 
Esteila

c. d. n.
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(,'itrxesiciesie peer-niłkn powlrAelł.
Ijtfrem inżynierom HaczewsViemn i 

Burskiemu udało się wynaleźć Humya* 
napalająca na odległość.N iestety inacpyM* 
te, jak ją naiw ali „bchaJ cortaia im wy 
kradziona przez członków wjw iadu ®«- 
siennego niejakiego Grybskiego t®1 Gu- 
terniana i Beatę Krynicką, której udało 
nię ponadto nawiązać romans z Burskim.

I*r»y wynalazcach pozostała tylko ma 
ta, ale najważniejsza cześć maszyny. Tow 
t i f u i  próba wykradzenia tej £<.ęści za­
kończyła się śmiercią Grzywek* w sta ­
rego willi zamieszkiwali rhwi'owo Km- 
zki i Haczewski. W kilka dni potem H«- 
\Mwski zestal porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowała Burskiego. Obrony Burski ega 
podjął się szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
sób wykradł plany .,behy*‘. Plany te dal 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy sie o autcu 
tyezności planów — spalił je.

161) . , t
T eraz dopiero d o strze li w i c . e  u -  

sterek . n a  k tó re  nie zw racał aotąn 
żadnej uwagi. W łosy m iał rozrzuć one 
w  nieładzie, k raw at ź l e  związany i 
kołnierzyk nie p ierw szej ozystosei.

- P s i a k r e w !  w  t y m  b i u r z e  czło- 
A viek  nigdy n i e  m o ż e  porządnie w y ­
glądać! — zaklął, zagłębiając się na 
nowo w  Papierach. Zam iast jednakże 
czynici, ja k  to m iał zam iar, wyciąsęi z 
protołcułćw zeznań, od targal kartkę  
7, Aie.teshęi. zanotow ał:

Ostrzyc się, ogolić, kupić now j 
k raw at, biały, sztyw ny kołnierzyk, 
odebrać ubranie od krawca. — To chy­
ba już Avszystko — zastanow ił się.

— Jeszcze protokuł zeznań tego 
piekarza. P ila rk a  — podpowiedział 
m u stojący obok urzędnik, który  
wszedł tu  przed chwilą, nie zauw ażo­
ny przez Zarewicza.

P ro k u ra to r spojrzał na niego, jak  
Przebudzony ze snu. Szybko zakry ł 
dłonią swoje notatk i.

— Idź pan  do licha? — rzucił tam  
temu, chowając kartkę  do kieszeni
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Nowe odkrycie

Pierw szy bolesny zawód nie zła 
m ał W iktora  Ruteckiego. Student.^ 
wobec beznadziejnej, ja k  się zdawało 
sy tuacji, nie poddał się zgubnej apatii 
a  przeciw nie, avvtężał swój lo tny u- 
mysł, aby w yszukać dro*gę do odzy 
skania upragnionej wolności. P ie r ­
wsze dni Pobytu av ponurym  i ciem 
nym  w ięzieniu poświęcił na  n ieu stan ­
ne rozm yślania, s ta ra ją c  się w p ier­
wszym rzędzie przeniknąć zanńro-y 
zbrodniarzy, odnośnie jego dalszego 
losu. Spodziew ał się bowiem, że tak  
G uterm an jak  i Lanicki, p rzy jd ą  do 
Przekonania, i i  najbezpieczniej ‘ będzie 
pozbyć go się raz  na zawsze, tvm  wię­
cej. iż w  przeciw ieństw ie do Haczow- 
skiego nie p rzedstaw iał dla nich żad ­
nej w artości.

Gdv jednakże przekonał . się. że 
zbrodniarze nie m ają harażie wzgłe-

i  ■ -  -i ń  L i  . -o. y.

dem niego takich zamiarów, począł 
rozmyślać nad sposobem wydostania  
sic z więzienia. - o s  &. .

N ajw iększą trudnością  w realizacji 
tego śmiałego przedsięw zięcia był 
brak  jakiegokolw iek św iatła , bowiem 
jego prześladowcy nie omieszkali zre 
wodować go szczegółowa, zabierając 
m u oprócz broni, elektryczną la ta rk ę  
Z początku Rutecki próbow ał w yjąć 
z zawiasów ciężkie, dębowe drzw i, co 
jednak  okazało się nie m ożliwym. P o ­
zostawało tylko zrobić wyłom w g ru ­
bym. kamiennym  murze, ale do tego 
potrżebne były odpowiednie narzędzia 
W  tym  celu student obm acywał w 
ciemności w szystkie ściany, w nadziei 
n a tra fien ia  av któ re jś  z nich na jak iś 
grubszy gwóźdź, hak lub eoś w tym 
rodzaju. D ługotrw ałe poszukiw ania 
nie przyniosły w pierwszych dniach 
nic konkretnego. W ik to r obmacał 
szczegółowo każdy decym eh k w ad ra ­
towy ściany od podłogi aż do sufitu , 
aż wreszcie zmęczony i zrezygnowany 
położył sie na swvm posłaniu i począł
r o z m y ś l a ć .

W t y m  s t a n i e  z a s t a ł  go. Rachmil 
G u t e r m a n .  k t ó r y  p r z y n i ó s ł  mu c o ­
d z i e n n y .  skrom ny posiłek.

Rutecki, oślepiony jasnym  św ia­
tłem  latark i, zasłonił oczy di mi a i «- 
siadł na słomie. Ze zdziwieniem  stw ier 
dził, że G uterm an nie trzym a tym r a ­
zem av dłoni nieodstępnego brow ninga 
Pod wpływem tego zaśw itała mu w 
głowie śmiała, szalona myśl: rzucie
się na opryszka i silnym  uderzeniem  
pieści w* dołek powalić go na ziemię, 
a następnie. zamknąyvszy go w piw ni­
cy. ratować się ucieczką. Olśniło go to 
do" tego stopnia, że już miał .w prow a­
dzić av czvn swe nieobliczalne zamy­
sły, gdy przez o tw arte  d rz v i ud s tro ­
ny kory tarza dały się słyszeć ciężkie 
kroki nadchodzącego drugiego czło 
wieka.

— Je s t ich dwóclr — stw ierdzi! z 
uczuciem Przykrego zawodu, i ozy gnu 
jąć natychm iast z ‘zamvei'Z'mbgo nta-
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ku. B ył pewny, że nadchodzi Lanicki, 
ów groźny szef wywiadu, przed któ­
rym drżał Guterman.

Jak ież  jednak  było. zdziwienie s tu ­
denta, gdy w chwilę później w 
drzw iach Piwnicy stanął jak iś  wysoki, 
ryży  blondyn o pociągłej, p iegatej 
tw arzy .

— A więc personel .,detek tyw aił 
Lanickiego nie ogranicza się do Gu- 
term ana i tam tego o p u s z k a  — p o m y ­
ślał o Świdrze, kterego znał jako  pod­
władnego Rachm ila. To stw ierdzenie 
było mu mocno nie na rękę.

— Kto wie czy tak i najem ny d rab  
nie m a za zadanie trzym anie w arty  
na głównym  kory tarzu , aby zapobiec 
ew entualnym  próbom  ucieczki — ro z­
ważał, — I  gdybym  zdecydował się na 
zaatakow anie O uterm ana, niechybnie 
w padłyb w ręce tego nowego opry- 
szka.

Tok i ego rodzaju p rz y k ijc h  myśli 
przerw ały Ruteekiem u słowa R achm i­
la G uterm ana, skierow ane do niezna­
nego studentow i człowieka.

— Tym  się będziecie również opie 
kować. Rudzik. Tyłki go trzeba strzec 
jak  oka w gloAvie. To sp ry tn a  sztuka 
i mógłby nas nabawić niebyłe jak ieg  > 
kłopotu, gdyby mu się udało uciec.

— Dobrze jes t; nie ucieknie, jak  
ja  się nim zaopiekuję — odburknął 
Rudzik, p rzyg lądając  się studentow i 
z zainteresow aniem .

— Gdzieś go widziałem  — stw ie r­
dził w wyniku dłuższej obserwacji.

— W idzieliście go? — zain tereso­
w ał się Rachm il. — Może go znacie? 
Przypom nijcie sobie.

—  K to Avie. czy to nie on pętał się 
często koło naszej knajpy? — zasta­
naw iał się Rudzik. — Takiem u jak  on 
zaświeciłem raz  la ta rk ą  prosto  w oczy 
na podwórzu Bociana.

d. c. n

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
Jasne pilzneńskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkie
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard*

W SoSnOWCU (Telef. Nr. 6 21-01).

Polecam y równie* lód sztuczny z w ody źródlanej.

Makabryczne odkrycie gajow ego
w gąszczu leśnym w Ojcowie

fiiezrsany człowiek z kula w srłowie

Zawody rejonowe
W ŻARKACH.

W  Żarkach odbyty się zawody rojono 
We straży  pożarnych połączone ze z.;a- 
zdein s traży  tam tejszego rejonu.

Do zawodów stanęły  cztery  straże, n 
m ianow icie: z Żarek, M yszkowa, M rzygło. 

du i Nowej Wsi. które dość spraw nie wy 
konały szereg taktycznych zadań z dz-oiizi 
ny  akc ji przeciwpożarowej.

W  skład sądu zawodów wchodzili pp.: 
Szczepan G rabow ski z Łaz, Ju lia n  Machu 
ca z Żelisławic i Bronisław  K aw ka z 
Łośnio. K ierow nictw o całej akcji spoczy­
wało w rękach st: in str. p. E ug em n s.a  
Vfochtmana.

Krwawa rozprawa
O MIEDZE w  POLU.

M e Aysi Zagórowa, gm, Jangro t^  doszło 
w dn. 1 bm. do krwawej awantury ycmią 
dzy Stryjecznym i braćm i S tanisław em  i 
Wojciechem Półto rakam i o miedz- w 
polu.

W  rezu ltacie  rozpraw y W ojciech P ó ł­
to rak  został niebezpiecznie postrzelony z 
rew olw eru przez S tan is ław a dwoma kuła 
m i w p ierś i jedną w rękę.

R annego w stanie b. groźnym  odw ie­
ziono do szp ita la  św. Ł azarza do K rak '.w a 
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Zgon znakomitej aktorki
ADELI SANDROCK.

W dniu wczorajszym  zm arła  w B erli­
nie w wieku 74 la t Adela Sandroek. słyń 
na  ak to rk a  B u rg tea tru  wiedeńskiego i 
te a tru  R einhard ta . W ostatn ich  latach 
Adela Sandroek w ystępow ała w szereS11 
Almów austriack ich , zyskując również na 
t j  m polu p racy  arystycznej zasłużony
sukces.

Przed rokiem  znakomita artystka ule 
fe a wypadkowi, odnosząc ciężkie obrażę 
i!'e ,c*a â - Mimo starannej pomocy i opie

' ’ekarsk ie j a r ty s tk a  zm arła  na skutek 
0 >-aoienia organizm u, wyczerpanego cało 
roczną chorobą. ‘ .

M pogrzebie znakom itej ak tork i we7 
udział przedstaw iciele władz oraz

w iata  artystycznego  Aufitrii i Niemiec.

W  ub. środę gajow y lasów ojcow 
skich natkną ł się na Z A vloki mężczyzny 
Ay średnim  wieku w gąszczu leśnym, 
nak ry ty m  do połowy jesionką i g a łę ­
ziami.

Po zaalarm ow aniu  policji, skonsta 
low ano przy oględzinach, że 
truP .jest prawie w pełnym rozkładzie

GłoAva odcięta od k ręgosłupa leżała 
u nóg, ręka zaś a v  odległości t metr. 
od tru p a . N a głowie Avidnieje .ślad od 
kuli rew olw erow ej.

Nie ulega w ątpliw ości, że mężczyz 
na, p rzy  k tórym  nie znaleziono żad­
nych dowodów, ani no tatek , 
został zamordowany, co świadczy dość 

szczelne nakrycie gałęziami.
Odłączenie głowy i ręk i od tułow ia

może pochodzić w skutek odgryzienia

W  m oskiew skim  sądzie apelacyjnym  
w ykryto  aferę, k tó ra  pociągnęła za sobą 
aresz tow ania  k ilku członków sądu Mos 
kiew ski sąd apelacy jny  rozpatryw ał 
spraw ę aferzysty  Sludikowa. skazanego 
w pierw szej in stan c ji na  B la ta  więź enia 
i Arydał w yrok uniew inniający. P ó ź irc j 
■vykryto, ze wyrok ten został n y d an v  iv  
Podstaw ie umowy sądu z oskarżonym - 
S ludikow  m ianow icie podjął się dostar 
C Ł en ia  sądow i za w ynagrodzeniem  460

Z K IE L C .

(k) KU CZCI BŁ. W. K A D ŁU BK A . W
tegorocznych uroczystościach ku czci pa­
trona ziemi kieleckiej kł. W incentego K a­
dłubka, trw ających  przez cały tydzień w 
Jędrzejow ie, wzięło udział około 50 ty  się
cy w iernych.

N abożeństw a celebrow-ali liczni wyżsi 
duchow ni z terenu  całej K ielecczyzny z 
biskupem  kieleckim  lcs. Sonikiem  i b isku­
pem K ubickim  z Sandom ierza n a  czele.

(k) NOWY W ICEBU RM ISTRZ SKAK  
ŻYSKA - K A M lE N E J. N a nadzw yczaj­
nym  posiedzeniu rad y  m iejsk iej w S k a r­
żysk u,-K am iennej w ybrany  został nowy 
w iceburm istrz m iasta . Na stanow isko to 
pow ołany został większością głosów P- 
M arian  M aciejew ski z C zarnieckiej Góry.

K ontrkandydatem  był p. S tefan Cho­
my ze Skarżyska.

(k) GROŹNY POŻAR. We wsi Bebeluo
gin. Radków, w powiecie włoszczowsAim 
z n ieustalonej na razie przyczyny w y­
buchł groźny pożar wr zagrodzie P io tra  
Py tika.

Ogień rozszerzył się na  sąsiednie zabu 
dowan’a i zniszczył ogółem 2 domy 4 sto 
doły w raz ze zbożem, oborę i szopę.

Również z n ieustalonej przyczyny spło 
nęła zagroda Józefa  Sobczyka w osadzie 
Żarnów, w pow. opoczyńskim.

rub li dużej partii kradzionego papieru . 
Spraw a ta me schodzi 7 lam p rasy  sowio 
ckiej.

Ja k  donosi p rasa  sowiecka, władze po 
stanow iły  wysłać n a  D aleki W schód 50 
lys. młodych dziewcząt, jakoby d la  p ra  
cy "w tym  k ra ju . Is to tn ą  przyczyną tego 
zarządzenia był b rak kobiet na  Dnk-kjra 
V> schodzie, wobec czego robotnicy , nie 
mogąc założyć ogniska domowego, maso 
wo wyjeżdżali z tego okręgu.

Przez lisy.

Kradziony papier dla sądu
Dziewczęta na Daleki Wschód
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CIŁOWIEK PRZED SĄDEM.

Pana Franciszka
P an Franciszek  B roga  znany jest z te  

go. że go bardzo ła tw o m ożna nabić w bu 
lelkę.

W stydzi sit; tej sw ojej cechy bardzo, 
ale cóż może zrobić? (idzie się  ruuzy 
w szędzie go nabierają.

Pew nego razu pan Franciszek  posta  
now i! kupić sobie garn itur. UdaJ siq 
więc na m iasto i  w stąp ił do składu goto  
» ych ubrań, którego w łaścicielem  jest  
pan Czubaryk.

— Oto garniturek  w sam  raz na pana  
— rzekł pan Czubaryk. — N iecbn o pan 
przym ierzy.

G arnitur był za w ąski, za krótki i pan 
Franciszek n ieśm ia łym  głosem  ośw iad  
,ezył to kupcowi.

— Za wąski? — zdziw ił się pan Czuba 
ryk. —. L eży. jakby na pana szyty!

— Przecież m arynarka naw et sit; nie 
dopina — szepnął pan F ranciszek .

—Zaraz zobaczym y — rzekł kupiec.
C hw ycił pana Franciszka za klapy, 

wepchnął mu brzuch kolanem  i mary 
narka dopięła się.

— Spodnie są zbyt krótkie.
— N iechże pan nie będzie dzieckiem  - -  

rzekł kupiec — przecież d łu g ie spodnie 
teraz są  niem odne.

nabili w butelką
Pan F ranciszek  zapłacił, stare ubranie 

w ziął pod pachę, i poszedł.
W ygląd a ł jak strach  na wróble. Cln: 

dy i  op ięty  jak  tyka, a ze zbyt krótkich  
n ogaw ek w ygląd a ły  dziuraw e skarpetki 
i zabłocone buciory.

Ł atw o obie w yobrazić ucięciu; przy 
jac ió ł pana Franciszka .gdy  u jrzeli go  
wieczorem  w tak eleganck im  stroju.

Ś m iali się. aż dom drżał w posadach. 
Jeden  spadł z krzesła na podłogę, drugi 
trzym ał się  za brzuch, w ołając, że Pęk 
nie.

— Oj, Franciszku! Znowu cle nabili w 
butelkę!

P an Franciszek traw ił wt m ilczeniu  ból 
i rg ryzo tę ,a le nazajutrz z rana poszedł 
prosto do sklepu pana Czubaryka.

Czapki n ie zdiął, „dzień dobry ‘ n ie po 
w iedział ,ty lko podszedł do w łaśc ic ie la  i 
począł gruntow ne go w ym yślać.

Subiekci p rzyb iegli z pomocą, ale n it  
zdołali uw olnić pryncypała z objęć rozju 
Szcnego pana F ranciszka.

Do Sądu pan Franciszek przybTł w 
sw ym  now ym  garn iturze czym  w praw ił 
pana sędziego, w tak dobry lium or. że 
dał mu ty lko  dwa dni paki.

ZE SPORTU
Ku uwadze

K L U B Ó W  W  SO SN O W C U .
Z w iązki { stow arzyszeń '-a , u p ra w ia ją c e  

F W . i W F . w Sosnow cu, k tó re  d o ty c h ­
czas n ie  o trz y m a ły  fo rm u la rz y , pow inny  
się zgłosić  do k o m e n d a n ta  F W . (Sosno­
wiec. A le ja  M ireck iego  — sta d io n ) w go­
dzinach  od 8 do 12 i od 14 do 18.

K a r w i ń s k a  P o l o n i a
N IE  B Ę D Z IE  GRAĆ Z W A R SZ A ­

W IA N K Ą .
W n a jb liż szą  n iedzie lę  g r a l  m ia ła  W a r 

sz u w ian k a  w K a rw in ie  (C zechosłow acja) 
% n a js iln ie js z ą  p o lsk ą  d rużyną , e n iig ra e y j 
n ą  P o lo n ią . W y jazd  W a rsz a w ia n k i zo s ta ł 
je d n a k  odw ołany , gdyż w ład z e  czesk ie 
n e  u d zie liły  P o g o n i zezw olenia nu r rz e -  
g  ra n ie  m oczu z W a rsz a w ia n k ą .

PZ'N.  nie za twierdzi ł
A M N IiST I W O KRĘGU ZAGŁĘRIOW - 

SKIM.
Jak ju ż  Swego czasu  p isa liśm y  now ou 

tw orzony  o k ręg  zag łęb iow sk i uchw ali!

Ktnc-ieatr „£DEfl“
In a u g u ra c y jn y  film  w g. n ie śm ie r­

te ln e j pow ieści R K IP L IN G A

QtudJie. 
DARTOOMfW 
SPfNCfR TRĄCY 

UOłfl 8ARRYHORT 
MBVYN DOUGLAS

P o tęż n y  film , k tó ry  w y w o ła ł zachw y t 
m ilionów  lu d z i i  p o rw a ł m ilio n y  serc 

m a tek , ojców  i dzieci._______

Początek  I  se an su  o godz. 17. w n ie ­
dzielę  o godz. 15-ej.

Ceny m iejsc od 54 groszy.

przeprow adzać am n e s tię  g rac zy  i d z ia ła ­
czy spo rtow ych , u k a ra n y c h  d y s k w a lif ik a ­
c jam i przez b. o k ręg  k ie leck i i podoki'Cg 
zag lęb iow sk i. C hodziło  tu  o k a ry  n ie zb y t 
w ysokie. P Z P N . nie za tw ie rd z ił je d n a k  
te j uchw ały , wobec tego  zd y sk w a lif ik o w a  
n i g racze  i  działacze s p o r t o w i  m u szą  od- 
le ip ie ć  swe k a ry .

Prezes do lsk i  de eąatem
NA Z E B R A N IE  FODOKRĘG U  

CZĘSTOCHOW SKIEGO.
N a w ąlne z e b ran ie  członków  podokrę- 

gu częstochow skiego, k tó re  odbędzie ~ Ć 
w d n iu  5 hm. w C zęstochow ie w yjedzie 
p rezes W olsk i, ja k o  d e leg a t za rząd u  za- 
g łęb io w sk ieg o  o k ręg u  p iłk a rsk ieg o .

PoIaKa—Austria
W dniach 10 — 12 września odbę 

dzie się,w  W iedniu międzypaństwowy 
mecz tenisowy Polska — A ustria o 
puchar Europy Środkowej.

W  skład reprezentacji Polski wej­
dą: w grach pojedynczych —Tłoczyń 
ski Hebda. Spychała i W ittm an; a v  
grach podwójnych: Tłoczyński — Heb. 
da. oraz Spychała — W armiński.

Decyzja, w jakiej kolejności i kto 
z kim wałczyć będzie, zapadnie dopie 
ro na 24 godziny przed rozpoczęciem 
me.zu.

Dokoła zatargu
W ŚLĄSK IM  OZ PN.

N a k o n fe ren c ji k lubów  pU k arsk ich  ś lą  
ska , k tó ra  ja k  ju ż  donosiliśm y  o d b y ła  się 
u b ie g łe j soboty , zo s ta ła  w y b ra n a  k o m is ja  
k tó ra  za jm ie  się z a ta rg ie m  w y n ik ły m  po ­
m iędzy śl. O ZPN . a  P Z P N .

J a k  się  dow iadu jem y , k o m is ja  ta  r o ­
ze s ła ła  do poszczególnych członków  zarzą  
ciu śi. OZPN .. k tó rzy  zosta li „u n iew in n ie ­
ni 1 fo rm u la rz  za w ie ra jąc y  p y ta n ia  — d la  
czego P Z P N . n ie w y c ią g n ą ł wobec nich 
kon sek w en cji i czy w da lszym  c iąg u  pod 
trz y m u ją  pow zię tą  u ch w a łę  o raz  o św iad ­
czen ia  w p ra s ie , że so lid a ry z u ją  się z u- 
eh w a łą  członków  za rząd u  śl. O ZPN . w 
sp ra w ie  złożen ia d y m is ji.

J a k  zdo ła liśm y  się p o in fo rm o w ać p r a ­
w ie w szyscy członkow ie b. za rząd u  śl 
O ZPN . w  dalszym  c iąg u  p o d trz y m u ją  
sw e s ta n o w isk a .

W obec ta k ieg o  s ta n u  rzeczy  zachodzi 
p y ta n ie  czym  k ie ro w a ł się za rząd  P Z P N  
w y d a ją c  w yrok  w sp ra w ie  śląsk ie j.

„SOKÓŁ" (OLKUSZ.) — ROBOT. KS.
(W OLBROM ) 5:2.

N iedzie lne zaw ody p iłk i nożnej w Ol 
ku«zu. pom iędzy  pow yż. d rużynam i^  przy  
n io s ły  zw ycięstw o gospodarzom  w sto  
su n k u  5:2 (3:1).
K S. REZER . (OLKUSZ) — STRZELEC  

(W OLBROM) 2:4.
W  W o lb ro m iu  odby ły  się  zaw ody p ił 

k a rs k ie  pom iędzy  pow. d ru ży n a m i. za 
kończone n ie w ie lk ą  p o raż k ą  rez e rw i 
stów  w  stosunku 2:4 (1:2).

W każdym gabinecie deritystyez- 
nym niezbędnym przyrządem jest m n

wiertarka elektryczna | {
Cena zł. 750.— 

na 10 rat miesięcznych.
Inform acje i d em on stracje  w sk lep ie  

E lek lrow n i, S o s n o w ie c , P i łsu d sk ie g o  18.

ELEKTROW NIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

H
■mmm

Wyciąć I Przechować!

TELEFON ZAŁATW I 
każde Twe życzenie h

O g ł o s z e n i a W  „EXPRESIE ZA G ŁĘB IA ”
d a j ą  n i e z a w o d n y  s k u t e k .
Ogłoszenia przyjmuj* admluUtrasj*

61 -4 9 7
P R Z Y B O R Y  SZ K O L N E ! ja k :  zeszyty , b ru lio n y , s ta ló w k i, o łów ki, g u m ­
k i n a j ta n ie j  k u p isz  w S K L E P IE  M a T K R IA Ł Ó W  P IŚ M IE N N I  C II II.
CISZEK. Będzin, ul. M ałachow sk iego  ‘ — U W A G A ! D ostaw y  d la  skle- 7 1  ^  Q  $ 
pików  szko lnych  po ceuaeh  ze sp e c ja ln y m i ra b a ta m i. B o g a ty  w y b ó r 1 
w iecznych  p ió r i au to m a ty cz n y ch  o io r.ków . K u p u ją c y  o trz y m u je  »po-

m ink i.

I KINO „ZAGŁĘBIE" I
DZIŚ W ielka epopea na tle walk o wolność narodu polskiego DZIŚ

Ku wolności
Wielki film historyczny zrealizowany przy współudziale wojska polskie­
go (5 pułk ułanów.) Bohaterskie w alki wojsk polskich z przemocą mo­
skiewską w 1930 r. Piękne zdjęcia okolic Grodna i Ostrołęki. Film ten po 

zostawia niezatarte wrażenie.
Początek o g. J7J10_ av niedzielę L..30. Ceny. hiletów_od 54 gr.

Kino-Teatr

„ P A T R I A ”
l .  Marcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowcu

rfswiiiej kino „Maet"

Na ogólne żądanie publiczności wzno wienie!

MAROKO
w rolach głównych:

M ARLENA DIETRICH  I GARY COOPER.

BILETY 01) 54 GROSZY.

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A D Y  I P R A C E

S T A L E  po trzebne służące. P o lecam y  wol 
ne m ieszk an ia . B iu ro  Zleceń „O R Z" So-
snow iec, 3 M a ja  1.   _
K R A W C Y ! N a uszycie k ilk u d z ie o ię c u  
m u n d u ró w  m a ry n a rs k ic h  sk ła d ać  o fe ity . 
L ig a  M o rsk a  i K o lo m a iu a  3-go M a ja  22
do d n ia  10.9. 1937._________________________
P O T R Z E B N Y  m łody  p rac o w n ik  f ry z je r ­
ski. Sosnow iec. B ędzińska 37. K u c h a rsk i. 
P O T R Z E B N Y  su b iek t f ry z jre sk i. Z o m o ­
w iec, S u ch a  24. P y t l ik .__________________
SZKOŁA R z en reś lm cz o  - P rz em y sło w a  w 
M aczkach p o szu k u je  in s t ru k to r a  ś lu s a r ­
sk iego . W y m a g a n a  p ra k ty k a  5 -le tn ia  w 
p rzem y śle  i ukończona szkoła rz e m ie ś ln i­
cza lu b  w erk m istrzó w sk a .

K U P N O  T S P R Z E D  A Z

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym wyborze 
oraz w szelkie wyroby betonowe poleca 
tanio „W IK TO RIA", Dąbrowa, ul. Ićról. 
Jad w igi 46, Telefon 68-436. 25-letnia gw a­
rancja.

M A SZ Y N Ę  S in g e ra  m ało  u ży w a n ą  sprze 
dam . Sosnow iee. K o łłą ta ja  12 m. 6, I  P-

WARKO
budow lane laso w an e  i w b ry łac h  p ie rw ­
szego g a tu n k u , t łu s te  o dużej w ydajności 
W a p ie n n ik i „B ry n iea " , Czeladź ul, Mi- 
lów icka. te lefon  62750,

L O K A L E
0

S K L E P Y  w ce n tru m  do w y n ajęc ia . So-
snow iec. 3-go M a ja  31____ _________ ______
T R Z Y  lub 4 pokpje k u ch n ia , w ygody  do 
w y n a jęc ia . R e y m o n ta  23.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

I IE IIS Z  G O L D S Z T A JN  zg u b ił śwmdoe- 
tw o szkolne z 5-go oddziału  szkoły  pow ­
szechnej. __________
L E O P O L D  P IE T R Z Y K  zgubi i św iadec­
tw o 7-mio k la s . szkoły  pow szechnej N r. 19 
w Sosnow cu.

ROfcNE

ZA d łu g i m ej żony G enow efy O stro w ­
sk ie j z dom u Z ie liń sk ie j n ie  odpow iadam  
i p łac ić  n ie  będę. W acław  O strow sk i. Za­
górze L eśna.
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